
ZOS-9 — laureat I nagrody w konkursie na najlepszy zespól osiedli
//------------------------- - ----- --------------------------------------------------------------------

Własne mieszkanie — jeden z najbardziej 
palących problemów Polaka lat 70-tych. 
Pomińmy tym razem kolejki, sumy, me­

traże i załóżmy, że nasz bohater — Polak 
lat 70-tych — dostał już swoje własne gniazd­
ko, kupił meble, wymalował ściany — jed­
nym słowem JEST U SIEBIE! Ale oto pew­
nego pięknego dnia wracając z pracy potyka 
się o porozrzucane przed jego blokiem płyty 
chodnikowe i cegły, po czym wpada wprost 
do wykopu, który funkcjonuje jako bunkier 
dla dzieci i utrapienie dorosłych mieszkań­
ców osiedla. Tę historyjkę moglibyśmy ciąg­
nąć w nieskończoność, ale... istnieją osiedla, 
na których nasz Polak lat 70-tych czuje się 
dobrze i wszystko robi, b.v czuć się jeszcze 
lepiej. Przykładem — ZOS-2 czyli osiedla: 
Strusia, kalinowe. Na Lotnisku i Wysokie. 
Jest to laureat I nagrody w woj. krakow­
skim w konkursie ogłoszonym przez FJN na 
naj’epszy zespół osiedli.

Kiedy szedłem z wizytą na wyżej wymie­
nione osiedla postawiłem sobie pytanie — jak 
to się robi? Potem, gdzieś po drodze szuka­
jąc pani Wożniak — odpowiedzialnej za kor­
ty tenisowe, z-ca przewodniczącego Komite­

tu Osiedlowego powiedział mi krótko: „Prze­
de wszystkim me trzeua czekać na inicjatywę 
mecenasów, czyli spółdzielni i innych orga­
nizacji. a wyjść im naprzeciw. Tak się zło­
żyło, że manty w komitecie ludzi prężnych 
i przede wszystkim chętnych do pracy a resz­
ta jest już tylko działaniem"

A na osiedlach widać gospodarską rękę. Tu 
i ówdzie jest jeszcze wiele do zrobienia, ale 
ślady działalności konkretnej daje się do­
strzec na każdym kroku Jedna z naczelnych 
dewiz gospodarzy — dbałość o estetykę osie­
dli — znajduje odzwierciedlenie nie tylko w 
liczbach zasadzonych kwiatów. Są liczne 
klomby, trawniki, jest placyk wypoczynku. 
LAURA WAWRYK — inspektor d s wycho­
wawczych i samorządowych ZOS-2 podaie 
liczby: „W ubiegłym roku założyliśmy ok. 40 
nowych klombów, w br. zasadziliśmy ok. 40 
tys. kwiatów sezonowych i ok. 3.5 tys. róż, 
nie mówiąc o różach pnących. które sadzili 
lokatorzy we własnym zakresie. Chciałabym 
podkreślić, że jest to praca mieszkańców, 
którzy chca mieszkać na estetycznych osie­
dlach i robią w tym kierunku bardzo dużo”. 

(Dalszy ciąg na str. 3)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Nr 30 (1126) 28. VII. — 3. VIII. 1978 r. Cena 1 tl

KSR w „EleŁtromontażu”

Zawsze w czołówce

O tym że złom jest cennym 
surowcem do produkcji stali 
wiedzą wszyscy, O ' tym. że 
powstaje go tez dużo przy pro­
dukcji sta:i wiemy może' nie 
wszyscy. Otóż często złom w 
postaci skrzepów, „wilków", 
„belerów” trafia ze staloWni 
czy wielkich pieców na hałdę 
wywożony wiąz z żużlem. Se­
gregacja złomu ńa kafarach 
nie zawsze przebiega prawid­
łowo, często wręcz jest nie­
możliwa i dlatego olbrzymie 
hałdy hutnicze zawierają wie­
le cennego surowca dla mar­
tenów, konwerterów czy pieca 
tandem. Zbieranie złomu na 
hałdzie n:e jest łatwe. Przede 
wszystkim dlatego, że hałda

znajduje się na otwartym te­
renie i brakuje tam urządzeń 
dźwigowych, a złomowe skrze­
py czy „belery” ważą niekie­
dy po kilka ton.

Aktualnie,, w oparciu o u- 
mowy z Hutą im. Lenina zbiór­
ką złomu na terenie hałd zaj­
mują się WZSR „Samopomoc 
Chłopską’’ i PZDL Kraków. 
Ażeby zintensyfikować odzysk 
złomu i skrzepów z hałd od 
maja 1977 roku zorganizowa­
no w HiL Ochotniczy Zespół 
Zbieraczy Złomu ’ rekrutujący 
się z pracowników huty. Ta 
forma zbiórki złomu bardzo 
się opłaca. Zresztą oddajmy 
głos mgr inż. Stanisławowi 
Grzybowi, pełnomocnikowi

huty ds. surowców wtórnych, 
złomu i staliwa.

— Ażeby zrozumieć sens tej 
inicjatywy należy przytoczyć 
pewne dane — stwierdza moj 
rozmówca. — W 197" roku 
WZSR zebrała 34 tys. ton zło­
mu, PZDl. — 8 tys. i nesre 
brygady 8 tys. Za okres pięciu 
miesięcy tego roku liczby te 
przedstawiają się następująco. 
11 tys 2,5 tys. i 6.5 tys tor. 
liuta organizując własny zes­
pól zbieraczy złomu zyskuje 
na tonie złomu wsadowego 
ok. 800 złotych. Jest to więc 
bardzo dobry inte-es osiągany 
bez żadrych nakładów inwes­
tycyjnych. Będzie wiec ta 

(Dokończenie na str. 2)

Eimont czyli „Elektromontaż” nr 2 w No­
wej Hucie ma wprawdzie siedzibę, lecz 
brygady tego przedsiębiorstwa pracują 

niemalże w każdym województwie Polski. 
Prace w Hucie „Katowice” należały zawsze 
do najpoważniejszych w pakiecie zleceń 
przyjmowanych przez Eimont. lecz na wska­
źniki produkcyjne w niemniejszym stopniu 
rzutują i będą rzutować roboty wykonywane 
na innych placach budów. W hucie Nowotki, 
Głogów, ZNTK w Nowym Sączu, „Bacutil” 
w Brzesku, wodociąg: dla Skawiny, kopalnia 
węgla „Ziemowit” i dziesiątki innych przed­
siębiorstw czekaja na instalacje wykonywane 
przez pracowników „Elektromontażu”. Zało­
ga przedsiębiorstwa, które ze względu na 
charakter pracy musi wchodzić na budowy 
wówczas, gdy zakończą podstawowe prace 
inni, ma wiele kłopotów, gdy właśnie ..ci 
inni” oddają nieterminowo front robót lub 
r.ie w pe.ni wykończony.

O TYM TAKŻE MÓWIONO podczas o- 
statniej KSR. zanim zebrani zatwierdzili za­
dania przeznaczone do realizacji w II półro­
czu 1978 roku. Wskazywali również, że w 
wielu przypadkach — i dotyczy to także in­
westycji wykonywanych dla HiL — w wy­
kazie prac przyszłego półrocza są takie, gdzie 
jeszcze nie zakończyli prac inni wykonawcy, 
gdzie brakuje dostaw urządzeń, jakie powin­
ny być już montowane. Mimo tych trudności 
elektromontażowcy wywiązują słę doskonale 
z nałożonych na nich obowiązków, czego do­
wodem wysoka ocena, jaką wystawił przed­
siębiorstwu uczestniczący w KSR przedsta­
wiciel ich macierzystego zjednoczenia, po­
dobnie jak sekretarz KD PZPR Tadeusz Bą- 
baś, który w swoim wystąpieniu przedstawił 
również w krótkim zarysie ogólną politykę 
gospodarczą, zadania jakie stoją przed orga­
nami samorządu robotniczego i załogami 
przedsiębiorstw.

NIE ULEGA JEDNAK WĄTPLIWOŚCI, te 
przedsiębiorstwo, które przy posiadanym po­
tencjale robi tak wiele nie powinno borykać 
się z „obiektywnymi” trudnościami wówczas.

gdy chce zainwestować we własną bazę pro­
dukcyjną, poprawić stan wyposażenia wła­
snych warsztatów. A tak jest niestety, że 
dopiero w trakcie KSR uzyskano przyrzecze­
nie o uruchomieniu limitów na rozbudowę 
hal produkcyjnych, lakierni i niezbędnego za­
plecza socjalnego. Podobne, jak nie mniej­
sze kłopoty przeżywają załogi ze względu na 
niedostatek taboru samochodowego, który 
największym wysiłkiem kierowców i mecha­
ników (mimo zużycia) jest w ponad 75 proc, 
zawsze sprawny i możliwy do wykorzysta­
nia. Prośby natomiast o przydział dla przed- 
s ębiorstwa dwóch „żuków”, które mogłyby 
dowozić ludzi i sprzęt na budowy, gdzie nie 
wysyła się ekip na tygodnie, lecz na godzi­
ny — ciągle pozostałe bez echa. Tym bar­
dziej na wyróżnienie zasługuje postawa tych 
pracowników, którzy w ramach czasu wolne­
go od pracy czynem społecznym zbudowali 
dodatkowe pakamery, niezbędne jako podrę­
czne magazynki.

SŁOWEM NA ELEKTROMONTAŻU i je­
go pracownikach można zawsze, nawet w 
najtrudniejszej sytuacji polegać, a zależy od 
nich w tym roku bardzo wiele: rozruch we 
wlaści wym terminie bloków energetycznych 
w Porąbce-Zar, poprawa warunków atmo­
sferycznych nad naszą Cementownią, gdzie 
będą zakładać odpylniki w pakowni, moder­
nizacja krakowskiej stoczni rzecznej, insta­
lacje oświetleniowe lotniska w Balicach, a 
także przedsiębiorstw rolniczych, a nawet na­
leży do nich to, czy mieszkańcy osiedli w Wie­
liczce będą zimą dogrzani.

NIE MOŻNA ZAPOMINAĆ także o zada­
niach eksportowych. Wprawdzie na budowach 
w Pakistanie, Mauretanii, Austrii pracuje je­
dynie 130 pracowników, lecz zależy od r.ich 
bardzo wiele, skoro w ciągu roku muszą wy­
konać roboty wartości 122 min złotych. Przy 
tym owe bardzo wysoko oceniane prace na­
leżą wręcz do zegarmistrzowskich wyczynów 
elektromonterów pracujących przy budowie 
nowych o wysokiej automatyzacji zakładów 
i fabryk. <sp)

W okrerfe letnim ogromnym powodzeniem «•ieszą ss- wyrierzki 
«Latkiem do Tyńca. Fot. S. GAWLIŃSKI

ył czas, kiedy dziennikarz mógł 
rozmawiać tylko z osobą wybra­
ną w przedsiębiorstwie. Kiedy 

człowiek zjawiał sie przy warsztacie, 
rozpoczynał rozmowę z robotnikami, 
wszyscy rozpływali się jakoś, nikt nie 
ehrwł zabierać głosu. Uchwała Biura 
iwlitycznego KC w sprawie rozwijania 
krytyki przełamała tamte umowne opo­
ry, ale stare przyzwyczajenia tworzą 
drugą naturę, mówi przysłowie. I dziś 
trzeba różnych używać sztuczek, ażeby 
dowiedzieć się co myślą ludzie o pracy 
w swoim zakładzie, stosunkach mię­
li- yludzkich, samej produkcji. Nie za- 
>• sze w zakładzie brzmi jeden głos, 
zwykle istnieje ten oficjalny i ten mó­
wiony szeptem na ucho, albo — ..wy­
łącz pan mikrofon, panie redaktorze, 
to ja powiem, jak to jest naprawdę u 
nas” i dalej:

— Par.ie nic nie ma ważniejszego u 
nas, panie jak termin. Ghóćbu się mia­
ło wszystko zawalić, to plan na ter­
min w.a być zrobiony. Bo wiadomo, że 
na otwarcie przyjadą takie a takie o- 
sobistości, jeśli nie oddamy tego o- 
biektu na czas, to poleci premia, to 
nie będzie fety, więc się robi. Jak? 
Byle po przecięciu wstęgi ruszyło, za­
paliło się. zaczęło pracować, to potem 

co się będzie działo, nikogo już nie 
obchodzi. Byle góra się dowiedziała, 
żeśmy zrobili na czas, żeśmy wykonali, 
ir.śmy o tyle i tyle skrócili, oszczędza­
jąc dla państwa takie a takie sumy. 
A że po tym terminie wszystko bę­
dzie się sypać, to już nikogo nie ob­
chodzi.

— Czy wie pan co to jest okres do­
chodzenia do zdolności produkcyjnej?

— Oczywiście, że wiem.
— Nie wie pan, panie redaktorze. To

— Jak to?
— A tak to. Dobiliśmy podesty be­

tonowe pod zagraniczne maszyny, ale 
czas nas palił, naglił, bo jeśli nie zro­
bimy w czasie, inni podwykonawcy 
nie mogą wejść na plac. A tu nie md 
cementu, a jak dostarczyli, to pompa 
wysiadła. Ale zrobiliśmy. Kiedy ruszy­
ły maszyny. betonowe podłoże zaczęło 
się sypać, kruszeć, bo n>e mogło stać 
sie inaczej. No to poprawialiśmy, aie 
nikt nie szukał przyczyn, bo wszyscy 
są do tego przyzwyczajeni, że po roz­
ruchu zawsze się coś będzie psuć. A 

przecież mogła to być wi.ia i cemen­
tu, ale to wpisane jest w ryzyko za­
wodowe. Tylko po co?

—• A pamięta pan, jak budowano 
karoseryjną? Wcześniej zainstalowano 
maszyny, zanim jeszcze zbudowano ha­
lę. .4 Japończycy się tak wtedy dziwi­
li. że oni nigdy to takiej kolejności nie 
budują. Glos drugi, ale w słuchawce 
telefonicznej:

— Kto mówi?
— No ja mówię. „Trójka” stoi. I co, 

nic nie piszecie? A przecież tyle na­
pletliście w „Głosie” na temat remon­
tu, wielkiego wysiłku, otwarcia, a te­
raz nic? A no nic. Dlaczego?

Glos pierwszy:
— A pan wic jak niektóre zakłady 

się urządzają? Po prostu w czasie re­
montu czy budowy, oprócz fachowców 
angażują swoich ludzi, tych z załogi. 
Wiadomo, że ci będą pilnować robót, 
bo przecież oni potem będą na tych u- 
rządąeniach pracować, ale to tak nie­
oficjalnie, płatni dodatkowo przez wy­
konawcę.

— Ludzie coraz częściej chca rozma­
wiać r.ie tylko z dziennikarzami, chcą 
mówić na zebraniach. ale czasami ma­
ją zamknięte usta, boją się zemsty 
swoich przełożonych. .4 wiadomo, że 
dotąd będzie się dziać źle w zakładzie, 
dopóki każdy członek załogi nie po- 
czuje się gospodarzem. Na to jednak 
potrzeba jeszcze sporo czasu, aby prze­
łamać umowre bariery, że i dojść do 
tego, „iż gorszy ten ptak. Itlóri mówić 
nie pozwala”. ZAŻTZPCA
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Z posiedzenia Egzekutywy KF PZPR

Wwgaiac od innych
sami musimy być w porządku

II
FOTO-AKTUALNOŚCI

W LIPCOWE ŚWIĘTO

To już było któreś lec lejne 
posiedzenie egzekutywy w 
tym roku, które zostało po­
święcone sprawom inwestycji 
w naszym kombinacie. Jak 
stwierdzono, tempo robót w 
drugim kwartale br. znacznie 
wzrosło, jednak na niektórych 
obiektach są poważne opóź­
nienia, które trudno będzie 
nadgonić w drugim półroczu, 
ażeby nadrobić zaległości. Je­
dnym takim przykładem stać 
się może wydział wkładek 
izolacyjnych, gdzie opóźnienia 
dochodzą do dwu miesięcy i 
niewiadomo czy nie zostaną 
jeszcze przedłużone. Tymcza­
sem jak stwierdził tow. Ko­
war dobra wkładka izolacyjna 
ti o 3 proc, zwiększona pro­
dukcja stali. A przecież ten 
nowy wydział ma pracować 
nie tylko na potrzeby Kombi­
natu, ale i Huty Katowice.

D'ść dobrze powiodło się z 
dotomitOwnią, która dziś 
już pracuje, ale up. przy bu­
dowie wytrawialni są poważ­
ne opóźnienia spowodowane 
wadliwym wykonawstwem.

Wiadomo, że wszystkie po­
ważniejsze obiekty w Kombi­
nacie budowane sa przez wie­
lu podwykonawców. Każde o- 
późnienie przez któregoś z 
nich przesuwa automatycz­
ni* weiścia następnych. I tik 
opóźnienia na wytrawialni

»powodowane przez „Mosto­
stal” automatycznie psują pla­
ny „Budostalowi 3”, który 
przejmuje dalsze roboty. Nie 
lepiej przedstawia się sytua­
cja przy budowie wykańczal- 
ni. Jak na dziś brakuje głów­
nym wykonawcom — Budo­
stalowi 3 i Montinowi poten­
cjału wykonawczego. Jest o- 
bawa. że termin zakończenia 
robót zostanie przesunięty.

Najpoważniejsze opóźnienia 
uwidaczniają się przy budo­
wie bloku tlenowego nr 4. 
Wynoszą one w stosunku do 
harmonogramu aż 3 miesiące. 
Spowodowane jest to faktem, 
fż nie wszystkie fronty robót 
są w pełni obsadzone. Podwy­
konawcami tam są głównie 
„Montin”. Budostal 3. Mosto­
stal i PRI. Poważne opóźnie­
nia są także przy rozbudowie 
Odlewni Wlewnic. Zadania za 
pierwsze półrocze wykonano 
tylko w 31 procentach. Bra­
kuje także odpowiedniego po­
tencjału roboczego przy prze­
budowie pieców przepycho- 
w-ch w Walcowni Gorącej 
Blach.

Mówiono o tych kłopotach 
w czasie posiedzenia egzeku­
tywy, którą prowadził tow. 
Józef Węgiel. Ale przede 
wszystkim zastanawiano się 
nad tvm co zrobić, ażeby po­
móc w tej materii wykonaw­

com. Wiadomo, że wiele zale­
ży także od samych wydzia­
łów, w których prowadzi się 
tak poważne inwestycje. U- 
stalono. że wszystko musi być 
podporządkowane tym pra­
com. że wszystkie możliwe ro­
boty powinny być wykony­
wane przez pracowników da­
nego wydziału. Trzeba bo­
wiem robić wszystko, aby 
przychodzić z pomocą podwy­
konawcom, bowiem tylko w 
ten sposób można przyspie­
szać roboty.

Omawiając te wszystkie 
aorawy. sporo czasu poświęco­
no źle opracowywanym zało­
żeniom projektowym. Zdarza 
się czasami, iż na miejscu 
trzeba uzupełniać plany, w 
których brakuje czasami wie­
lu ważnych pozycji. Stąd po­
trzebne są częstsze kontakty 
r kierownictwem politycznym 
h!ur projektowych. z kadrą 
projektującą. Takie braki po­
wodują poważne opóźnienia w 
pracach, ponieważ trzeba już 
na budowie komponować, 
sztukować, nadrabiać.

Stwierdzono również, że 
Kombinat musi wykonywać 
wszystkie prace, jakie są na 
niego nałożone. Bowiem jeśli 
chcemy wymagać od innych, 
musimy być sami w porząd­
ku. M. OL.

KOMUNIKAT MO
W dniu 19. 07. 1978 r. godz. 4.10 na Al. Rewolucji Paździer­

nikowej na wysokości Os. Niepodległości zaistniał wypadek 
dragony w wyniku czego poniósł śmierć pod tramwajem 
mężczyzna — nie posiadający przy sobie dokumentów.

Cechy zewnętrzne: wzrost 180 cm. krępej budowy, włosy 
ciemne długie proste, posiadał tatuaże na ciele, ubrany w 
spodnie teksasy, koszulę czarna, sandały koloru beżowego 
(klapki). Osoby, które mogą udzielić, informacji odnośnie 
ustalenia tożsamości proszone sa o telefoniczne skontaktowa­
nie się na tcl. 239-22, w. 271 lub 318-40.
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KRONIKA ZBoWiD

W dniu 19 br.i. została zorga­
nizowana przez Zarząd Fabrycz­
ny ZBoWiD Kombinatu HiL 
uroczysta wieczornica dla ucz­
czenia 34 rocznicy „Święta Od­
rodzenia". Na uroczystość po­
łączoną z odaniem do użytku 
i. etwarciem Klubu ZBoWiD 
HiL przybyli m. in. pełnomoc­
nik Ministra ci s Kombatantów 
płk. Józef KNAP, sekretarz 
KF PZPR HiL — tow. Józef 
WĘGIEL, sekretarz Związkowej 
Rady Kombinatu HiL mgr inż. 
Barbara KRUPA, dyrektor In­
westycji HiL mgr iaż. Adam 
ł.EPKOWSKI. Po okolicznościo­
wym wystąpieniu posła Kazi­
mierza KURASIA, który podzię­
kował wykonawcom za przed­
terminowe wykonani* prac 
modernizacyjnych nowej pla­
cówki kulturalnej — z-ca Na­
czelnika Dzielnicy Nowa Huta 
mgr A. PORĘBSKA dokonała 
dekoracji 10 zasłużonych komba­
tantów oraz pracowników b-i— 
dcwlauych HPR odznakami 
„Za pracę społeczną dla m. Kra­
kowa” oraz. „Budowniczy No- 
<-ej Huty".

OSZCZĘDNOŚĆ — 
PLSTE SŁOWO?

Od ubiegłego wtorku, tj. 18 
lipca. prawie dobry tydzień pa­
liły się na okrągły gegar punk­
ty świetlne pr»y pętli tram­
wajowej pod Koprem Wandy, 
o czym t oburzeniem i gospo­
darską troska zawiadomił nas 
pracownik Slabinga. A może 
palą się tak nadal?

Apelowanie o oszczędność e- 
nergii jest więc 41» _niektórych 
ludzi pustym fraeesem a Zakład
Energetyczne star* się widocz­
nie wynagrodrić nam brak 
światła słonecznego światłem 
sztucznym — nie bacząc na 
trudności z energią i koszty!

l

KRZEWÓW 
NA CMENTARZU 

NIE WOLNO WYCINAĆ!
Z wyjaśnienia jakie otrzy­

maliśmy od Wydziału . Gospo­
darki Komunalnej Urzędu 
Dzielnicowego w Nowej Hu­
cie wynika, że nasza prasowa 
interwencja była słuszna i po­
trzebna. Nikt bowiem nie u- 
dzielał zezwolenia kierownic­
twu cmentarza na wycinanie, 
ćytuię ... jednej z najładniej­
szych skupin krzewów „złotej 
porzeczki”, •'osrocej tuż za 
domem przedpogrzebowym 
Według rozeznania rzeczowego 
Wydziału, potrzeba wycinania 
krzewów nie zachodziła, zwła­
szcza, że zieleni tu niewiele.

Uroczystość uświetnili wystę­
pami artystycznymi aktorzy scen 
krakowskich. JB.

ZBOWIDOWCY Z ZB 
U PRZYJACIÓŁ

W BRZESKU NOWYM

Od lat trwają bliskie, przy­
jacielskie kontakty Zbowidow- 
ców z Zakładu Walcownie Zim­
ne Blach HiL i z Brzeska No­
wego oraz M awrzeńezyc. Z oka­
zji obchodów Święta Odrodzenia 
Polski w Brzesku Nowym ba­
wiła delegacja ZB pod przewod­
nictwem kol. Zygmunta Jsku- 
bnwr-kiego. Wzięła ona udział 
w uroczystej sesji Gminnej Ra­
dy Narodowej (w jej trakcie 
wręczono 18-latkom oowedy o- 
sobiste, odbyła się też dekora­
cja zasłużonych Zbowitiowców 
odznaczeniami państwowymi i 
regionalnymi). Następnie w 
bardzo miłym i serdecznym na- 
stroju odbyło się spotkano-1 
przyjaciół — towarzyszy bronił 
Brzeska Nowego i Kombinatu 
HiL.

Kol. JANUSZOWI PRZY­
BYŁE wyrazy współczucia z 
powodu śmierci Ojca składa 
Organizsej* Młodzieżowa 

ZSMP w TM Ml

Inż. STANISŁAWOWI 
MOTŁOCHOWI 

wyrazy głębokiego współczu­
cia i żalu a powodu śmierci 
Brata

składają:
Kierownictwo, koleżanki 

i Koledzy Rejonu .1-1

Kol. FRANCISZKOWI 
KIEŁKOWI 

wyrazy serdecznego współ­
czucia s powodu śmierci 
Matki składają

Kierownictwo 
oraz Koleżanki i Koledzy 
Z Zaopatrzenia Inwestycji 

JU

Wszystkim, którzy ni*«'i 
pomoc i pocieszenie w cza­
sie długiej i ciężkiej choro­
by, naszej zmarłej Córce Jo­
lancie, okazali nam wiele 
serdeczności i pomocy w cięż­
kich dla nas chwilach or.tz 
wzięli udział w uroezvstoi- 
ciach pogrzebowych składa­
my ta drugą serdeczne po­
dzięk«» aule

KUBACZKOWIE

Z okazji 34 rocznicy Manifestu Lipcowego złożono przy pom­
niku Lenina w Nowej Hucie wicie wieńców i kwiatów.

POTĘŻNY KARAMBOL — OSTRZEŻENIEM
W dniu 25 bm. w godzinach przedpołudniowych samochód 

ciężarowy marki „Zil” zjechawszy z drogi głównej na pobocze 
rozbił aż siedem osobowych samochcdów należących do pra­
cowników „Slabinga” HiL. „Trabant" I „maluch” uległy zu­
pełnemu zniszczeniu. Rozwalone zostały dwa duże nowiutkie 
fiaty. Wszystko to stało się przy drodze głównej naprzeciw 
„Slabinga". Szczęściem, iż w miejscu wypadku nie znajdowali 
się ludzie. Koszta wyrządzone przez „Ziła" sa olbrzymie. Naj­
gorsze to. że zostały rozbite wozy ludzi, którzy przez wicie lat 
oszczędzali po to. by kupić sohie samochód. Czy tej katastrofy 
można było uniknąć? Chyba tak. Od długiego czasu pracowni­
cy „Slabinga" czynili starania o wybudowanie parkingu. ale 
wszystko się przedłużało. Kiedy udało się zgromadzić wszystkie 
możliwe zezwolenia, zabrakło spychacza, który mógłby wyko­
nać pewne prace ziemne.

Opieszałość udzielających zezwolenia spowodowała, iż z* stra­
ty poniesione, obojętnie z czyjej kieszeni, można byłoby wy­
budować dziesięć takich parkingów. A przecież na tym nie­
szczęśliwym poboczu już trzykrotnie rozbijano wozy. Oby ostatni 
wypadek stał się ostrzeżeniem dla urzędasów. A przecież tylu 
parkingów brakuje! Fot. S. GAWLIŃSKI

NA ZŁOMIE MOŻNA ZAROBIĆ
(Dokończenie ze str. 1) 

forma zbierania złomu dosko­
nalona i rozwijana.

Dodam już ocl siebie, że po­
dobna forma zbierania złomu 
funkcjonuje już od lat na hał­
dach hut śląskich. W naszej hu­
cie zbieraniem złomu zajmuje 
się na razie ok. 200 pracowni­
ków zatrudnionych głównie w 
Zakładach: Surowcowym, Sta­
lowniczym i Transportu. Pra­
cując w systemie czterobryga­
dowym przychodzą oni zbie­
rać złom w dni wolne od pra­
cy. Mają w ten sposób okazję 
do dodatkowego zarobku wpły­
wając jednocześnie na realiza­

cję planu zbiórki złomu w 
HiL, który to plan wyznacza­
ny jest hucie przez jednostki 
zwierzchnie. A więc zbiórka 
przynosi konkretne efekty e- 
konomiczne. Dlatego też w hu­
cie powołano specjalny zespól 
pod przewodnictwem z-cy kier. 
Zakładu Surowcowego, rr.gr inż. 
Ryszarda Łuczyńskiego, który 
czuwa nad prawidłową reali­
zacją zbiórki złomu, bowiem 
odzysk tak cennego surowca 
— często brakującego naszvrn 
stalowniom — to nie tylko 
sprawa ekonomiczna. Kryje 
się tu także głęboki aspekt 
społeczny.

mg.

CZESŁAW BŁAJSZCZAK
Z głębokim żalęm zaw iadamiamy, ię w dniu ?• lipca 

br. zmarl w wieku 50 lat długoletni zasłużony technik- 
elektryk Walcowni Drobnej i Drutu Kcmbinatu HiL, 
delegowany ostatnio do Huty Katowice — Czesław 
Bł.AJSZCZAK — 1». „Mały".

W okresie okupacji hitlerowskiej brał udział w akcjach 
partyzanckich w szeregach GL, a następnie AL na tere­
nie powiatu opatowskiego. Za udział w bojach odznaczo­
ny Krzyżem Partyzanckim oraz medalem bojowym Zwy­
cięstwa i Wolności.

Fo wyzwoleniu włączył «ię w nurt pracy zawodowej 
i społecznej, pełniąc funkcję prezesa Koła ZBoWill 
P-Sl Bil. Za wyniki w pracy odznaczony srebrnym 
Krzyżem Zasługi. W Zmarłym straciliśmy drogiego To­
warzysza Broni. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
szczerego współczucia. 4 ZESC JEGO PAMIĘC I!

ZUtZAD f VfRV< ZN Y ZltoU.l) 
KOMBINATU HiL

W ostatnim tygodniu w 
ZO przekazano do eksDloa- 
tacji piec tunelowy typu 
Mandheim wraz z prasami. 
Obiekt ten będzie produ­
kował ulepszoną cegłę smo- 
łowo-dolomitową dla po­
trzeb naszego Kombinatu i 
Huty Katowice, zastępując 
tym samym drogi import. 
Generalne wykonawstwo 
spoczywało w rękach „Bu— 
dostalu”, a nadzór nad bu­
dowa i uruchomieniem o- 
b;ektu sprawował z ramie­
nia Huty Rejon Inwestycji 
Metalurgicznych 1-2.

*
21 bm. tow. Antoni Ko­

mórka — kierowmk Od­
działu Pieców Wgłębnych 
HiL, działacz samorządu 
robotniczego, były działacz 
ZMP — został odznaczony 
na uroczystości w Belwe­
derze Orderem Sztandaru 
Pracy I Klasy.

¥
, W przeddzień lipcowego 

święta — na wspólnej u- 
roczystej sesji Rady Naro­
dowej m. Krakowa i KK 
FJN — tow. Alojzy Grab- 
czyński sekretarz KZP7.PR 
Zakładu Stalownicze"© IliŁ, 

I członek prezydium RN m.
Krakowa, odznaczony zo­
stał Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Natomiast przewodniczą­
ce Rade Zakładowej Za­
kładu Sta town i czego, tow. 
Bernard Kowalik wpisany’ 
został do Księgi Zasłużo­
nych dla m. Krakowa.

19 lipca na uroczystym 
Plenum ZM ZSMP 4 pra­
cowników Zakładu Prze­
twórstwa Hutntorero — F.. 
Tomza. Cr. Potoczek, J. 
Znajdck i S*, Szyd’owski 
otrzvmali Brązowe Krzyże 
Zasługi.

¥
21 bm. — z okazji Święta 

Odrodzenia — delegacja ko­
lektywu kierowniczego hu­
ty na czele 7. tow. J. Hę- 
ąlem i St. ttaśmkiem, zło­
żyła wieńce pod pomrukiem 
Lenina w Nowej Hucie. 
Wieńce złożono również 
pod pomnikami męczeń­
stwa na Wzgórzach Krze- 
sławickich i w Grębatowic.

¥

Na Prezydium RZK w 
dniu 24 lipca oceniano dzia­
łalność związkową w Wy­
dziale P-66 oraz powołano 
zespół roboczy w celu przy­
gotowania programu uspra­
wnienia działalności samo­
rządu robotniczego w zwią­
zku z 20-leciem jego dzia­
łalności, a także ze- zbliża­
jącym się 100-nym KSR-em 
(listopad br.).

¥
Podsumowane zostały ak­

cje Turnieju Młodego Mi­
strza Gospodarności i Wio­
sna Czynów: w wojewódz­
twie krakowskim I miejsce 
w Wiośnie Czynów przy­
znano ZF ZSMP HiL. na­
tomiast I miejsce w TMMG 
uzyskał ZZ ZSMP ZB.

¥
Zakończył się młodzieżo­

wy obóz wypoczynkowy w 
Mierzynie, zorganizowany 
w ramach trwającej już od 
3 lat współpracy ZF ZSMP 
HiL i ZZ ZSMP Zakładów 
II. Cegielskiego. Na obozie 
wypoczywało 30 młodych 
aktywistów z Zakładów w 
Poznaniu.

¥
W ubiegły czwartek 19 

bm. w Zakładzie Przetwór­
stwa Hutniczego odbyło się 
uroczyste spotkanie akty­
wu ZSMP z byłymi działa­
czami ZMP i kolektywem 
kierowniczym Zakładu, zor­
ganizowane z okazji Święta 
Odrodzenia i 30-lecia ZMP.

¥
W dniach 21—23 lipca 

odbywał się rajd 30-tocia 
ZMP — z metą w Krościen­
ku — w którym uczestni­
czyło 70 członków ZSMP. 
Zorganizowano spotkania z 
byłymi działaczami ZMP.

¥
Serdecznie dziękujemy za 

pozdrowienia przesłane Re­
dakcji — kolonistom HiL 
z Jabłonki, Piotrkowic i Fo- 
rąbkil
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Załoga Remontowego Przedsię­
biorstwa Hutniczego, pracująca 
na rzecz naszego Kombinatu li­

czy sobie ponad cztery tysiące ludzi. 
Przedsiębiorstwo z wielkim powo­
dzeniem wykonuje wszystkie bieżą­
ce remonty, pomoc ze Śląska ściąga­
na jest tylko w chwilach kapital­
nych remontów wielkich pieców. 
Pracownicy HPR-u zarabiają nieźle 
a jednak załoga tego przedsiębior­
stwa zmienia się w’ całości co trzy 
lata. Dlaczego?

Tam gdzie nie wchodzi nigdy pra­
cownik obsługujący dane agregaty, 
tam wejść musi remontowiec jeśli 
maszyna ulega awarii czy przepro­
wadza się terminowy remont. Lu­
dzie z HPR narażeni są na pyły, 
żar, wibracje, hałas, wyziewy che­
miczne itp. Stąd wielu młodych lu­
dzi ucieka, zmienia pracę, często 
przechodzi do wydziałów, w którym 
dokonuje remontów. Najtrwalszy 
jest trzon starej kadry remontow- 
ców, którzy latami tkwią w przed­
siębiorstwie. Wiele zagrożeń można 
zmniejszyć i robi się dużo w tym 
kierunku. ale z pomocą muszą 
przyjść także sami pracownicy. Cie­
kawi mnie profilaktyka w tvm za­
jadzie. Rozmawiam więc z kierow­
nikiem Przychodni Przyzakładowej 
lekarzem Antonim Knapikiem, któ­
ry od wielu już lat kieruje tą pla­
cówka. Wcześniej pracował w przy­
chodni w Wydziale Kolejowym, zro­

bił specjalizację przemysłową a więc 
ma odpowiednie kwalifikacje.

Przychodnia lekarska dysponują­
ca trzema lekarzami, jednym stoma­
tologiem, jednym technikiem labo­
rantem i personelem pomocniczym, 
jakoś stara się podołać swoim obo­
wiązkom. W 1977 roku przyjęli aż 
21 tysięcy pacjentów. Oczywiście, iż 
pod ich opieką było także prawie 
dwa tysiące remontowców ze Śląska, 
zatrudnionych przy „trójce”. Dodat­
kowo prowadzi się także izbę cho­
rych dla junaków z OHP na Wzgó­
rzach Krzesławickich.

Największe kłopoty ma przychod­
nia z badaniami wstępnymi, bo czę­
sto po założeniu kartoteki i przepro­
wadzeniu badań, ludzie odchodzą. W 
dalszym ciągu nie uregulowana jest 
sprawa badań okresowych. Pracow­
nicy się do nich nie zgłaszają, a 
przecież wiadomo, że tylko w ten 
sposób można wykryć szereg chorób. 
Ńa tej niechlubnej liście na pierw­
szym miejscu znajduje się Wydział 
Piecowy HPR. Zawsze wchodzą w 
grę jakieś ważejsze roboty. Jest to 
wbrew interesom robotnika. Wiado­
mo zaś. że wcześniej wykryta choro­
ba może być skutecznie wyleczona. 
Wiadomo również, że w tej grupie 
pracowników szerzą się takie choro­
by jak: przewlekłe zapalenie oskrze­
li. ludzie narażeni sa na przeziębie­
nia, bo przecież stale zmieniają

DR ANTONI KNAPIK: „Zbyt mało 
ludzi przychodzi do nas, by się le­

czyć".
miejsca pracy, nie wszędzie warunki 
higieniczne są na tyle dobre, by 
obmyć się jako tako ze wszystkich 
smarów. Sporo ludzi zapada na 
choroby wrzodowe.

— Zbyt mało ludzi przychodzi do 
nas po to ażeby się leczyć — mówi 
dr Knapik. — Prawie każdy zainte­
resowany jest zwolnieniem lekar­
skim. A przecież nie w każdym 
przypadku można ludziom udzielać 
takich zwolnień, zawsze można le­
czyć, w wielu przypadkach przenieść 
do lżejszej pracy. Poza tym — 
ciągnie dr Knapik — ludzie otrzy­
mują lekarstwa ale z nich nie ko­
rzystają, co oczywiście musi odbić 
się na zdrowiu pacjenta. O tych 
wszystkich problemach często mówi 
się na takich czy innych zebraniach, 
sprawami zdrowia załogi zaintereso­
wane bardzo jest kierownictwo za­
kładu. udzielające w tej dziedzinie 
wszelkiej możliwej pomocy.

(M. OL.)

(Dokończenie ze str 1)
Wszystkie osiedla nowohuckie po­

siadają swoich opiekunów, którymi 
są poszczególne przedsiębiorstwa na­
szej dzielnicy. Osiedlami ZOS-2 o- 
piekują się: Kalinowym — PRZ 
„Budostal-8”, Wysokim — Zakład 
Stalowniczy HiL, Na Lotnisku — 
NIPO, Strusia — MPRB-3. Niestety, 
trzeba z przykrością stwierdzić, że 
jedynie pierwsze dwa. czyli — „Bu- 
aostal-8" i Zakład Stalowniczy wy­
wiązuje się ze swoich obowiązków 
prawidłowo, a w szczególności ,.Bu- 
dostal-8” który wszelkimi siłami 
włącza się do prac na swoim pod­
opiecznym osiedlu. Zaangażowanie 
poszczególnych przedsiębiorstw’ wi­
dać szczególnie przy pracach na bu­
dowie kortów’ tenisowych w os. 
Strusia. Ale to osobny temat, do 
którego powrócę na tych łamach, 
jednakże chciałem w tym miejscu 
podkreślić, że jest to jedna z naj­
ciekawszych inicjatyw ZOS-u.

FRANCISZEK FALTYN — prze­
wodniczący Komitetu Obwodowego 
na os. Kalinowym wyraża się o 
działalności ..Budostalu-8” w samych 
superlatywach mów’i — „i to nie 
dlatego, żebym chciał komuś robić 
za darmo reklamę czy przyjemność 
— oni są naprawdę bardzo dobrzy. 
Chciałbym w szczególności podzięko­
wać panu Długoszewskiemu, k‘óry 
jest »naszym człowiekiem* w »B-8»".

Myślę, że mamy w przypadku 

naszego laureata przykład autenty­
cznej pracy społecznej ludzi, którzy 
d-iaiają z pełną świadomością tego 
czemu służy ich trud. Oni dobrze 
wiedzą, że osiedle na którym mie­
szkają pięknieje za sprawą ich sa­
mych. Nic zapominajmy jednak 
przy tym o koordynatorze, czyli 
ZOS-2. działającym pod kierownic­
twem GENOWEFY PETTER i Ko­
mitetu Osiedlowego na czele z prze­
wodniczącym JOZEFEM FLORKOW- 
SKIM, bo ich mądra praca sprawia, 
że osiedla zyskują nie tylko na uro­
dzie, ale i dostają nagrody.

Uczmy się od tych ludzi świa­
domej pracy społecznej.

BOGUSŁAW ZIĘBA

Przed dwoma tygodniami w Piwnicznej roz- 
brzmiał hejnał trombitów, a Woźny burmis­
trzowski P.oman Reichart z balkonu ra'us’a 
w odczytanym „wszem wobec" memoriale 
zapowiedział, „iż fest wielki w grodzie od- 
prawujemy".

Istotnie, święto duże — 630-lecie miasta 
f gminy, jako że w lipeu 1448 r. miłościwie 
panujący Kazimierz Wielki podpisał edykt, 
mocą którego zezwolono sądeckiemu mie­
szczaninowi Ilonkowi lokować miasto ..na 
surowym korzeniu" w miejscu zwanym Piw­
niczną Szyja, którym tradycyjnie określano 
woski przesmyk Popradu między górami. I 
tak się zaczęła rozwijać Piwniczna, przetrzy­
mując grabieże obcych wojsk, klęski moru, 
pożóg i powodzi, które to na pięknych rzeź­
bach. udokumentowanych datami, wyraził 
piwniczański nauczyciel. prymista i kompo­
zytor ludoweao zespołu „Dolina Popradu” — 
Edward Grucela.

A rzeźby, obrazy artystów związanych z tą 
ziemią — Józefa Broniszewskicgo, Bolesława 
Barbackiego, Jana K. 2yczl:owsk:ego, kró­
lewskie autografy przywilejów, publikacje 
naukowe o Piwnicznej, książki i artykuły 
naukowe piwniczan. zdjęcia, prospekty, 
sztandary, magistracki bęben, używcr.y do 
ogłaszania rozporządzeń.. moździerzówki z któ­
rych strzelano „pro vivat et memoria", wy­
roby z drewna i metali do codziennego użyt­
ku i to wszystko, co mogło świadczyć o tra­
dycji dostojnego grodu, zebrało z pietyzmem 
i ulokowało w sali muzealnej grono najak­
tywniejszych z powołanego niedawno Towa­
rzystwa Miłośników Piwnicznej. W sali mu­
zealnej, lak, bo właśnie w Piwnicznej w dniu 
rozpoczęcia jej święta władze uroczyście 
otwarły Dom Kultury. I choć nie rozwiązał 
cn problemów lokalowych Koła Dramatycz­
nego, które pod kierunkiem prof. Zyczkow- 
skiego przeżyło już 41 sezonów, dal również 
jednak gminie godną salę posiedzeń, salki 
kółek zainteresowań, czytelnię i bibliotekę, 
salę do ćwiczeń mniejszych zespołów artys­
tycznych, pokoje urzędowania...

„Kolorowe jarmarki,“
HiL

szły zakłady i instytucje, trudno było by mi 
przedstawiać ich ‘ kompletną listę, bo jest o- 
gromnie długa, wymienię więc na tym miej­

Zwiedzałem tę dumę radnych przy w’órze 
nagłośnionych i nagrywanych dla Studia 2 
TVP występów regionalnych, szmerze tłumu 
turystów, którzy obsiedli zainstalowane w 
Rynku regionalne karczmy i dokonywali za­
kupów w dziesiątkach estetycznych stoisk. Na 
nich sprzedawała wyroby „Cepelia." i spół­
dzielnie rękodzielnicze, wystawiali swe prace 
ludowi artyści Nowosądecczyzny, a wśród 
nich grafik Józef Rączek ze Starego Sącza, 
rzeźbiarze — Karol Marian Leja z Łukowicy 
i prezes Zarządu Oddziału Ziemi Krakowskiej 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych Józef Ci- 
tak z Krynicy, twórczyni bibułkowych pają­
ków obrzędowych — Krystyna Duda z Pode­
grodzia. Pohukiwały korkowce, piszczały ko- 
gueiki, dudniła celna palba na sportowej 
strzelnicy, kręciły się karuzele. Maryla Ro­
dowicz w swym recitalu śpiewała m. in. „Ko­
lorowe jarmarki” Tak leż nazwano jubileu­
szowy maraton imprez. Wymieniać można 
długo. Tańczyło szereg zespołów, przygrywało 
wiele kapel. Defilowały orkiestry strażackie. 
Niezapomniana była parada wąsatych fajer- 
manów na starym sprzęcie, aż po najnowsze 
typy wozów. A na ostatek „Jarmarków" roz­
jarzyła się piękna Piwniczna feerią fajer­
werków.

W przeddzień festu w wywiadzie z I se­
kretarzem KM-G w Piwnicznej — tow. 
Krzysztofem Witkowskim, reporter „Gazety 
Południowej" pytając o trwałe efekty tego 
święta, zanotował: „...Z ofiarną pracą przy- 

scu Hutę im. Lenina...”. Sprawozdawca 
„GNH” widział natomiast na kolonii HiL or­
ganizowane ogniska z wesołym programem 
dla tubylców i słyszał serdeczne słowa uzna­
nia na temat wydatnej pomocy, jakiej kolo­
niści udzielili przy porządkowaniu koryta po­
toku Czercz, dla szykowanego tam campingu 
i pracach porządkowych przy oddanym Do­
mu Kultury.

Radosna kolonijna młodzież swym rodzicom 
z HiL wystawiła świadectwa wychowania w 
poczuciu patriotycznego zaangażowania i 
szacunku do pracy dla siebie i innych.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Fot. ST. SMIERCIAK

pjbliża sie godzina 5 rano. Od strony Wzgórz Krzesławic- 
/ kich idą grupki ludzi; zmierzają w kierunku MPK, 

Kombinatu na ranną zmianę. Krystyna obserwuje prze­
chodniów z milicyjnego wozu, tym razem bez znanych na­
pisów, po cywilnemu. Nagle wzrok jej przykuwa jeden 
z wielu — mężczyzna z podręczną aktówką kroczący do po­
bliskiego przystanku tramwajowego.

— To chyba on.
— To naprawdę on.
Porucznik Janusz Kalina podrywa się z wozu. To niespo­

dziewane ranne spotkanie jest wielkim zaskoczeniem dla 
szarmanckiego przechodnia. Krystyna sie nie myliła. Roz­
poznała w nim groźnego gwałciciela, który wtedy nad ra­
nem...

Noc w noc krażyła milicyjnym, radiowozem, wzdłuż G-ę- 
baiowa, osiedli Na Stoku t Na Wzgórzach Krzesławickich. 
Zarwała, jak to się mówi, wicie nocy by rozpoznać męż- 
c—’-_nę — sprawcę tamtej koszmarne: nocy, która zapewne 
długo nie zostanie wymazana z pamięci.

Właśnie wtedy około godziny trzeciej ncd ranem poczuła 
ostry ból w okolicy wyrostka robaczkowego. Ból wzmagał 
się. stawał się nie do zniesienia W środku nocy wyszła 
szukać taksówki, by udać się do szpitala. Beskutecznie. Zde­

cydowała się jechać tramwajem. I wówczas zobaczyła jego 
Żelaznym uściskiem jego ramię opasało jej szyję. Zaczęta 
się dławić... Nocna zjawa, która wcale upiorem nie była ale 
ludzkim przekleństwem, zawlokła ją w pobliskie krzak: 
A potem... Potem była cała ohyda, jakiej dotąd nigdy nie 
przeżyła. Ohyda i brutalność pomieszana z przerażeniem 
i obawą o własne życie Zresztą podwójnie zawisło ono 
na włosku, chociaż o rozdzierającym bólu w okolicy wyrost­
ka robaczkowego wtedy zupełnie nie pamiętała...

Później lut szczęścia chyba tylko sprawił, że jakoś dotarła 
do szpitala... Powzięła „krwawa zemstę”. Ona, matka trojga 
dzieci, doskonale rozumiała, jak wielkim niebezpieczeń­

stwem może być dla innych taki nocny upiór Uczestniczyła 
wraz z nowohucką milicją w obławie na groźnego pogrom 
cę kobiet.

I oto jest on.
— To na pewno ten.
Trzydziestokilkuletni mężczyzna rozpoznany na drodze 

wśród spieszących do pracy przyznaje się potem do zarzu­
canych mu czynów. A było tych gwałtów kilka. Ofiarami 
były także młode dziewczyny, które wracały późną porą 
w tym rejonie dzielnicy. Szokujące są zeznania Anny — 
studentki pierwszego roku. Dla niej ta cała obrzydliwość 
była pierwszym kontaktem z mężczyzną. Szok ten będzie 
wracał w wizjach tamtej nocy .

Gwałty należą do grupy przestępstw szczególnie niebez­
piecznych. Dlatego też Komenda Dzielnicowa MO ściga je 
z całą ostrością. I-o. leszająco brzmi informacja naczelnika 
Wydziału Kryminalnego kapitana Wadowskiego, że wykry­
walność gwałtów jest mimo trudności dochodzenia, nie­
zręczności sytuacji samych ofiar, — bardzo wysoka, sięga 
prawie 100 procent. A tak profilaktycznie już dodać. należy 
— panie nie wracajcie tak późno do domu, zwłaszcza samot­
nie, bez mocnego i oczywiście znajomego męskiego ramienia.

HENRYKA ROSIEK



stł. 4 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 30 (1126;

ało kto w hucie wie, że Komisja Rozjemcza wesz- 
ła już w wiek prawdziwie męski, wkrótce odcho­
dzić będzie bowiem 25-lecie. Działa bardzo akty­

wnie spiesząc załodze z pomocą w setkach rozmaitych 
spraw z jakimi pracownicy stale się do niej zwracają. 
Świadczy to o zaufaniu, o przeświadczeniu, popartym 
zresztą dużą ilością przykładów, że Komisja Rozjemcza 
zawsze wysłucha, poradzi, pomoże.

Inspektor przestrzega

Wypadkowi uległ młody człowiek...
Z jakimi sprawami zwracają się do Komisji hutnicy? 

Najczęściej są to roszczenia do zakładu pracy z tytułu 
wynagrodzenia Ponadto — sprawy wypadkowe, urlopo­
we, zatrudnieniowe itp. Bardzo często przychodzi ktoś do 
Komisji Rozjemczej bez jakiejś konkretnej sprawy, ale 
z prośbą o poradę prawną. Zawsze ją otrzyma.' Nigdy nie 
zdarzyło się aby ktoś odszedł stąd z przysłowiowym 
„kwitkiem”.

W lokalu Komisji Rozjemczej, proszę zapamiętać adres: 
sala nr 340, III piętro, budynek „s” centrum administra­
cyjnego HiL, w każdą środę tygodnia, w godzinach od 12 
do 15, pełni dyżury udzielając pracownikom HiL porad

Komisja Rozjemcza
— wysłucha, poradzi, 

pomoże...
prawnych mgr Ludwik Szulc. Porady te są bezpłatne. 
Zachęcam do szerokiego korzystania z tej okazji!

Działalność naszej hutniczej Komisji Rozjemczej bar­
dzo wysoko ocenił Okręgowy Sąd Pracy w Krakowie 
Stwierdził on, że wiele spraw z huty nie trafia na wokan­
dę Sądu tylko dlatego, żc są one dobrze i operatywnie za­
łatwiane w I instancji, tj. już w hucie Komisja działa 
poza tym konsekwentnie, korzysta z zagwarantowanych 
dla niej uprawnień.

Bardzo często na jej posiedzenia są zapraszani specja­
liści z różnych dziedzin życia. Ostatnio Komisja Rozjem­
cza korzysta szeroko z pomocy biegłego sądowego lek. 
chirurga Teresy Pachońskiej.

Wielu działaczy zasługuje na wyróżnienie za wkład 
pracy jaki wnoszą w funkcjonowanie Komisji. Wymienię 
tylko kilku — Kazimierza Niedzielskiego, Franciszka 
Zmudę, Aleksandra Rudzińskiego oraz mgr Wacława 
Kmitę — pcinomocn:ka z ramienia Dyrekcji as. Pracow­
niczych.

W dniu 11 lipca br. przeżyliśmy na­
stępną w tym roku tragedię — 
mam na myśli wypadek zbioro­

wy pracowników Wydziału Chemicz­
nego ZK. w którym miody człowiek — 
nowy pracownik, poniósł śmierć.

Przebieg zdarzeń poprzedzających ten 
wypadek był następujący.

W dniu 10 lipca został wyłączony z 
eksploatacji topielnik siarki nr 5 w 
Oddziale Odsiarczalni Gazu nr 2, po­
nieważ obsługa topielnika stwierdziła 
brak drożności zaworu spustowego kon­
densatu i zanieczyszczeń siarkowych. 
Pracownik odstawiający topielnik, Ta­
deusz Puchała — I aparatowy auto- 
klawowy, dokonał przeparowania to­
pielnika. zamknął pokrywę włazu, za­
kręcił zawór na rurociągu parowym i 
otworzył zawór rurociągu odpowietrze­
nia.

W dniu 11 bm. na zmianie rannej 
obsiuga topielników Odsiarczalni nr 2 
w składzie: Ryszard Szalapski — pro­
wadzący pracę, Antoni Gołda, Zbig­
niew Bator — przystąpiła do przygoto­
wania topielnika nr 5 do usunięcia nie­
drożności zaworu. Topielnik nr 5 zo­
stał napełniony wodą i po około 40 mi­
nutach opróżniony z niej poprzez prze­
bicie łomem króćca spustowego. Na­
stępnie pracownicy ci udali się na po­
ziom obsługi topielników, gdzie R. Sza­
lapski dokonał rozdziału pracy, poleca­
jąc Z. Batorowi nadzór nad spuszcza­
niem siarki z topielnika nr 7, a sam 
z A. Gełdą przyniósł drabiną, którą 
następnie włożyli poprzez właz.

Do topielnika wsunęli również wąż 
hydrantowy, który uprzednio podlączo-

no do punktu odbioru sprężonego po­
wietrza. Okoio godziny 9.50 A. Go.da 
zszedł po drabinie do topielnika. gdzie 
przy pomocy młotka i przecinaka od- 
kuwał osad znajdujący się w sąsiedz­
twie króćca spustowego. R. Szatański 
— stojąc na zewnątrz topielnika oświe­
tlał miejsce pracy latarką.

Po kilku uderzeniach A. Gołda zasłabł 
i upad! na dno topielnika. Widząc to 
R. Szalapski zaalarmował przebywają­
cego w hałi topielników Zdzisława Koł­
ka — II aparatowego, który pobiegł do 
sąsiedniego budynku celem powiado­
mienia pracowników dozoru o zaistnia­
łym wypadku, a sam po przekazaniu 
latarki Z. Batorowi wszedł do topiel­
nika w celu udzielenia pomocy po­
szkodowanemu. W czasie podnoszenia 
A. Gołdy sam z kolei stracił przytom­
ność i upad! na dno topielnika.

Na miejsce wypadku przybiegli: p. o. 
mistrza Czesław Kotas, p. o. kierowni­
ka Oddziału Odsiarczalni mgr inż. Ja­
cek Hypki oraz inni pracownicy.

Cz. Kotas widząc leżących w topiel- 
niku pracowników, zszedł do nich, 
chcąc udzielić im pomocy, lecz przy tej 
czynności sam uległ zatruciu i także 
stracił przytomność. W międzyczasie, 
po przyniesieniu aparatów tlenowych, 
członek 
nictwa 
wszedł 
innymi 
ciągnięcie 
ków w kolejności: Cz. Kotaś, A. Gołda, 
R. Szalapski.

Przeprowadzone po wypadku pomia­
ry i analizy zawartości substancji tok-

Ochotniczej Drużyny Batow- 
Gazowego — Tadeusz Guzik — 
w aparacie do tonielnika i z 
pracownikami spowodował wy- 

nieprzytomnych pracowni-

sycznyćh wewnątrz topielnika wykaza­
ły obecność siarkowodoru i cyjanowo­
doru powyżej dopuszczalnych norm, 
oraz zaniżoną obecność tlenu. Próby 
wykonane w dniu 12 lipca wykazały, 
że substancje toksyczne przedostały się 
do topielnika nr 5 przez nieszczelne 
zawory i wspólny kolektor sieci odpo­
wietrzającej (przy otwartym zaworze 
odpowietrzania) topielnika nr 5 — z 
sąsiednich pracujących topielników.

Należy z naciskiem podkreślić, że o- 
bowiązujące instrukcje w sposób pre­
cyzyjny i jednoznaczny określają obo­
wiązki i zasady organizacji pracy 
przed wejściem i w czasie pracy we­
wnątrz zbiorników, a przestrzeganie 
ich gwarantuje pełne bezpieczeństwo. 
Szczególnie instrukcja postanawia, że 
przed we jściem do zbiornika należy po­
wiadomić Stację Pogotowia Gazowego, 
dokonać pomiarów atmosfery w zbior­
niku, używać sprzętu ochrony dróg 
oddechowych, ubezpieczać pracującego 
w zbiorniku. Ustala ona nadzór ze stro­
ny pracowników dozoru oraz inne ko­
nieczne zabezpieczenia.

Jeszcze jeden aspekt w tej sprawie 
jest charakterystyczny i znamienny. 
Wypadkowi uległ pracownik miody, w 
17-ym dniu pracy w naszym Kombi­
nacie. W wydziale bardzo niebezpiecz­
nym. a mimo to dozór nawet nie zadał 
sobie trudu, aby przeszkolić tego pra­
cownika. aby przynajmniej ogólnie za­
poznać go z zagrożeniem, z jakim się 
spotka w swej pracy. To już nie wy­
maga żadnego komentarza.

ŁUKASZ GĄDZIK

Ostatnio w Zakładzie Ma­
teriałów Ogniotrwałych 
odbyła się uroczystość 

wręczenia nagród rzeczowych 
brygadom, które osiągnęły naj­
lepsze wyniki we współzawod­
nictwie pracy. Na spotkanie 
zorganizowane z tej okazji 
przybył wiceprzew. Głównej 
Komisji Współzawodnictwa 
Pracy HiL. sekretarz ZRK 
Stanisław Zmuda. Gratulował 
on zwycięskim brygadom 
efektów pracy, życzył dal­
szych sukcesów.

Efekty te są znakomite. W 
ZO huty powstało w latach 
1976,77 45 zespołów ubiegają­
cych się o brązową Odznakę 
BPS. Wszystkie te brygady 
trofeum zdobyły. W wyniku 
realizacji zobowiązań i czynów 
społecznych załoga ZO uzys­
kała w 1976 roku dodatkową 
produkcję w wysokości 24,1 
tys. ton, a w 1977 roku — 16,6 
tys. ton. Obniżka kosztów wy­
niosła analogicznie — 19,7
min zł oraz 17,4 min zł. Wy-

razem poprawy jakości wyro­
bów jest zuacząa obniżka wy- 
braków. W czynie społecznym 
załoga ZO przepracowała w 
1976 roku 13,8 lys. godzin, a w 
roku ubiegłym — 20,3 lys. go­
dzin.

W miłej atmosferze jaka to­
warzyszyła spotkaniu nie tyl­
ko sumowano efekty, ale oma­
wiano stojące przed zakładem 
trudne zadania. Polegają one 
m. in. na podjęciu nowej pro­
dukcji wyrobów smołowo-do- 
lomitowych ulepszonych ciepl­
nie oraz mas do wykładania 
koryt spustowych. Jest to pro­
dukcja antyimportowa służąca 
nic tylko naszemu Kombina­
towi, aic i bratniej Hucie „Ka­
towice”.

Nagrody jakie otrzymały 
wyróżniające się BPS-y stano­
wić będą bodzie? do dalszej 
ofiarnej pracy, do podejmo­
wania nowych inicjatyw pro­
dukcyjnych i rozwijania 
współzawcdnictwa.

Wyniki jakie osiągnięte zostały w 
drugim kwartale br. w dziedzinie wy­
nalazczości HiL winny poważnie zanie­
pokoić odpowiedzialne za rozwój wy­
nalazczości komórki huty. Wyniki te są 
generalnie gorsze od osiągniętych w 
drugim kwartale ubiegłego roku. Zgło­
szono wówczas 1451 projektów, a o- 
bccnie tylko o 2 więcej. Najbardziej 
niepokojącym objawem jest znaczny 
spadek ilości zastosowanych projek­
tów, gdyż w II kwartale 1977 r. zasto­
sowano 840, a obecnie tylko 765 pro­
jektów, tj. 91 proc, ilości zeszłorocz­
nej. Spadek ilości zastosowanych pro­
jektów pociąga za sobą obniżenie in­
nych wskaźników, a w szczególności 
efektów ekonomicznych, które spadły z 
158 min zł za pierwsze półrocze 1977 r. 
do 119 min zł w pierwszym półroczu 
br.

KTiR i TH powinny przeanalizować 
taki stan rzeczy, gdyż nadal klimat wo­
kół wynalazczości w hucie pozostawia 
wiele do życzenia, o czym mogą po- 
wiedząc starzy twórcy ze Zgniatacza 
czy Wielkich Pieców.

Jako przykład zniechęcania twórców 
do składania projektów może służyć 
sprawa projektu nr 49 ZH/73 r., doty­
czącego wykorzystania gorących obcin­
ków slabów do załadunku konwerto­
rów. Niedoceniany przez 5 lat projekt 
trafił wreszcie do ministerstwa hutnic­
twa. które zajęło pozytywne stanowi­
sko i poleciło hucie opracowanie ana­
lizy techniczno-ekonomicznej wartości 
projektu, który zawiera szereg pozy- ■ 
tywnych elementów.

Jednak zamiast szybkiego załatwie­
nia polecenia ministerstwa, niektóre

już przed pięciu 
za projekt racjo- 
stanow,sko zajęło

komórki huty usiłują nadal torpedować 
len projekt, doszukując się braku w 
nim ccch projektu racjonalizatorskiego, 
mimo że zgłoszenie 
laty zostało uznane 
nalizatorski. Takie 
też ministerstwo.

Czy to co się u nas dzieje jest za­
chętą dla twórców do składania na­
stępnych projektów? A takich nega­
tywnych przykładów można przedsta­
wić więcej. Świadczą one o nienajlep­
szym klimacie panującym wokół wy­
nalazczości w hucie, mimo różnych 
uchwał i zaleceń. Przyczyną spadku 
ilości zastosowanych projektów, obok 
trudności obiektywnych, jest również 
niedoskonały system rozdziału nagród 
za przyspieszenie realizacji projektów, 
stosowany w IIiL. Tymi sprawami 
trzeba zająć się jak najszybciej, jeżeli 
nie chcemy, aby wynalazczość upadała.

Mgr inż. ALBIN KSDENIEWICZ

WCZASY LECZNICZE
Informujemy, że można sko­

rzystać z 21-dniowych wcza­
sów leczniczych w ośrodkach 
własnych huty. Na wczasy te 
zaprasza Krynica i Raba Niż­
na. Oto terminy turnusów:

♦ Krynica — I — 15.IX— 
5.X, II — 7.X—27.X, III — 
29.X—18.XI.

♦ Raba Niżna — I — 26.IX 
— 16.X.

Zgłoszenia w Dziale Sanato­
ryjnym, budynek „S” centrum 
administracyjnego HiL, klatka 
,.B” pokój nr 15, począwszy od 
1 sierpnia br.

Inwestycje 
rasza przebiegać 
sprawnie!

W niełatwej sytuacji znajdują się przed­
siębiorstwa budownictwa przemysło­
wego, do ich portfeli zleceń wpływają 

wszak wyłącznie zamówienia na budowy 
niezbędne dla naszej gospodarki.

Jedną z takich budów są również obiekty 
wznoszone na terenie Kombinatu HiL. Je­
dnocześnie w katalogu wybranych zadań 
szczególnie ważnych dla gospodarki narodo­
wej znajduje się inwestycja określana u nas 
skrótem „ZB nr 2 drugi podstąp”. Niemniej 
ważne są jednak także inne budowy, jak 
sprawy wydziału cieplnego, budowy dla 
ZMO i inne drobne i większe remonty jak 
też modernizacje.

W ubiegły poniedziałek odbyła się okreso­
wa narada wykonawców w EBP „Budostai” 
pęd przewodnictwem dyrektoia naczelnego 
Zjednoczenia mgr. inż Henryka Zaręby. O- 
bec.-ii byli dyrektorzy przedsiębiorstw budo­
wlanych, prowadzących roboty dla HiL, se- 
kre*arzc organizacji partyjnych tych przed- 
srb’orstw oraz sekretarz KK PZPR Henryk 
Michalski, sekretarz KD rZPil Tadeusz 
Babaś. sekretarz. KF PZPR Zygmunt Suro­
wiec; inwestora czyli lii!, reprezentował dy­
rektor Adam Łepkowski.

Podczas narady ustalono, że w ciągu dru-

giego półrocza 78 nastąpi koncentracja silna 
terenie Kombinatu, przedsiębiorstwa budo­
wlane dołożą starań by nadrobić istniejące 
opóźnienia a plan roczny zostanie wykonany 
zgodnie z założeniami.

Szczególną mobilizację załóg zalecono w 
budowie nowych obiektów ZO i oddziału 
wkładów izolacyjnych, ustalono zadania wę­
złowe, jakim na przykład jest rozbudowa 
warsztatu elektronaprawczego, wyznaczono 
na sierpień termin zakończenia robót budo­
wlano-montażowych w Walcowni Gorącej 
Blach, natomiast na październik „Budostal 1” 
zobowiązał się przekazać montażowcom front 
robót dla montażu elektrofiltrów. Ustalono 
także, że roboty budowlane w wydziale ciepl­
nym powinny zostać ukończone w paździer­
niku. Ten problem będzie pod specjalną 
opieką dyrekcji Zjednoczena Budostal. Nato­
miast „Mostostal” zobowiązano do szybkiego 
(już z początkiem przyszłego miesiąca) roz­
poczęcia montażu pieca prażalniczego w ZO.

Na naradzie zwrócono również uwagę in­
westorowi na konieczność terminowej dosta­
wy elementów konstrukcji niezbędnych do 
rozbudowy ZB-2. konstrukcje te powstają w 
naszym zakładzie.

Trzeba stwierdzić, że mimo rozległego fron­
tu robót i trudności jakie przeżywają wszy­
stkie przedsiębiorstwa budowlane, prace dla 
kombinatu muszą być wykonane w terminie 
i z tego zdają sobie sprawę wszyscy pracu­
jący dla huty i podejmujący wobec niej zo- 
bowiązania. Od tego bowiem zależy ilość 
stali, ilość konstrukcji. stalowych. ' na jakie 
czeka nasze budownictwo Bo cały przemysł 
tworzy system naczyń połączonych i kłoptoty 
jednych od razu stalą się ogólnymi. Zwła­
szcza gdy chodzi o tak duży zakład jakim 
jest Kombinat im. Lenina, (ag)

KONKURS NA WSPOMNIENIA

Dekoracja odznaczeniami państwowymi pracowników IIiL—ludzi dobrej roboty.„Pierwszy rok na emeryturze"
Instytut Wydawniczy CRZZ 

i redakcja tygodnika „Kul­
tura” ogłaszają konkurs o- 

twarty na wspomnienia — 
„Pierwszy rok na emerytu­
rze”. Zachęcają do przemyśleń 
i refleksji, do zsumowania ży­
ciowych osiągnięć i niepowo­
dzeń ludzi różnych zawodów. 
W sumie organizatorzy spo­
dziewają się, że będzie to bar­
dzo wartościowy zapis spraw 
Tolaków.

Organizatorom konkursu 
Szczególnie zależy na reflek­
sjach dotyczących pracy za­
wodowej — co składa się na 
sukces zawodowy, co dawało 
największą satysfakcję, w jaki 
sposób kształtowały się sto- 

kie: co auto- 
uważają za 

najhardziej 
ich pi acy i

sanki mięcl-y 
rzy wspomnień 
najciekawsze i 
wartościowe w 
życiu.

Organizatorzy chcą takżę u
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zyskać odpowiedzi na pytania: 
w jaki sposób przebiega ta 
ważna, życiowa zmiana, jak 
zmienia się sytuacja społecz­
na i towarzyska ludzi przecho­
dzących na emeryturę; w jaki 
sposób układają swoje życie 
na nowo, jakie są ich pasje i 
zainteresowania, jak widzą 
swoją rolę w wielopokolenio­
wej rodzinie, czego oczekują 
od dzieci i wnuków, jak widzą 
ich przyszłość.

Prace muszą bri oryginalne, 
dotąd nigdzie nie publikowa­
ne. Objętość — 20 do 10 stron 
maszynopisu w trzech egzem­
plarzach opatrzonych godłem. 
Do pracy winna być dołączo­
na koperta opatrzona tym sa- 

icdłermym godłem. zawierająca 
imię, nazwisko i adres autora. 
Wspomnienia należy nadsyłać 
na adres: Instytut Wydawni- 

■v CRZZ. ul. Spaąowskiego 
1/3, 00-950 Warszawa z doois-

kiem na kopercie „Pierwszy 
rok na emeryturze”.

Przewiduje się następujące 
nagrody: I — 10 tys. zł, dwie II 
po 7 tys., trzy III po 5 tys„ 
pięć wyróżnień po 3 tys. zło­
tych oraz nagrodę specjalną w 
wysokości 6 tys. r.ł za pracę, 
która będzie uwzględniać dzia­
łalność związków zawodowych. 
Organizatorzy zastrzegają so­
bie prawo innego podziału na­
gród.

Termin nadsyłania prac u- 
plywa 1 marca 1979 roku. 
Część prac, pod godłem auto­
ra, drukowana będzie w ty­
godniku „Kultura” w miarę 
ich nadsyłania. Godło rozszy­
frowane zostanie na łamach 
tego pisrna w momencie ogło­
szenia wyników konkursu. Or­
ganizatorzy nie zwracają ma- 
szrńopisów nadesłanych na 
konkurs. (R)
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— Bez pozwolenia kierownictwa, to ja słowa nie powiem. 
Nie mogę.

— Wobec tego zadzwońmy.
— A jak? Widzi pani ukradli membramę. Wysoki, szczupły 

mężczyzna w okularach wymachuje rozbebeszoną słuchaw­
ką.

— Tuz baraku ukradli? Niemożliwe.
— Możliwe. Sama pani widzi. Dozorca oczywiście jest ale 

jak on pilnuje... Pozostał tylko radiotelefon.
— Dozorców, to ja wiem, że Kombinat Budownictwa Mie­

szkaniowego ma wielu. Mieszczą się oni także zapewne w 
tej czterdziestce spoza limitu zatrudnienia. Niemało też ma 
kombinat sprzątaczek ale te w ostatnich miesiącach pobiły 
rekord w statystyce absencji chorobowej Brakuje tymcza­
sem montażystów, operatorów, kierowników budów i innych 
fachowców, na których wspiera się budowa. Od dawna są 
trudności z „uruchomieniem" drugiej i trzeciej zmiany. Wła 
śnie następuje łamanie zmian.

Na popołudnie pozostaje trzech montażystów, operator > 
kierownik, bo wszyscy mistrzowie schodzą z budowy.

Leszek podwieszony w skrzynce, u samego ramienia żura­
wia steruje składaniem parteru, drugiego już tu w osiedlu

Piastów 14-kondygnacyjnego wysokościowca. Będą to jak do­
tąd w Krakowie najwyższe budynki mieszkalne. Na dole 
chłopaki gestykulują i podprowadzają dźwig. Stalowe ramię 
ujmuje blok ściany wyposażonej już w stolarkę, okna... W 
zagraconym baraku z falistej blachy kierownik budowy — 
Adam Kwaśniewicz miota się między radiotelefonem a biur­
kiem zawalonym papierami.

— „Krata 1—10" zgłoś się. „Krata 1—10" zgłoś się na 02. 
Broneczku, interweniuję bo nie ma elektryka.

— Ano nie ma Poszedł na urlop a kierownictwo nie dało 
zastępcy.

„Krata" zgłasza się...
— Słuchaj nie mam elektryka. Trzeba podłączyć lampę sto­

jakową. Do ósmej mogą robić a potem jest ciemno. Będzie 
klops.

— Elektryka nie ma od tygodnia. Nawoływania powtarzają 
się więc codziennie Pracować można do zmroku. Nie daj 
Boże, gdyby wcześniej była awaria!

— Zwolnić człowieka nie można — tłumaczy Kwaśniewicz. 
Fachowcy teraz na wagę złota. Przyszedł, położył papiery i 
powiedział, że od jutra ma urlop, wczasy opłacone. Trzeba 
człowieka zrozumieć.

— Adasiu, parter to my złożymy za cztery dni. A co będzie 
potem? Nie ma desek na rusztowania.

— Jak bym miał w domu, to bym przyniósł...
— Broneczku, czy dostaliśmy okucia?
— Nie. Przyszła cegła. Okucia nie przyszły.
— I tak w kółko Macieju. Jak kierownik budowy w 50 

procentach nie jest zaopatrzeniowcem, to w ogóle nie może 
być kierownikiem.

To nie żarty. Od czterech lat nie byłem u lekarza. Nie 
wiem nawet co mi dolega. Nie opuściłem ani jednego dnia 
ani godziny. Nie mam czasu iść do okulisty a potrzebuję 
zmienić okulary. Kwaśniewicz mruga nerwowo i już zabiera 
się do następnego zadania.

— Nanieś na rysunek ścianki — prosi jednego z kolegów. 
Tylko zwykłym, czarnym ołówkiem. Nie czerwonym, bo się 
maże.

— Montaż tego bloku zaczęliśmy dzisiaj, bo nie było lu­
dzi. Czekaliśmy aż brygada zejdzie z tamtego — pokazuje 
obok na wysokiego bliźniaka, na którym pozostała tylko 
wykończeniówka. Do niedawna brygada liczyła 10 ludzi, nie 
było z kogo zmontować drugiej zmiany. Teraz jest szesnastu.

— W przyszłym tygodniu wprowadzę trzecią zmianę. 
Trzeba nadgonić lipiec.

— Czy to nadganianie nie odbija się między innymi na 
jakości robót?

— Przyczyn jest wiele. W każdym razie dzisiejszy praco­
wnik budowlany, to nie dawny rzemieślnik. Dawniej rze- 
mieślnik-murarz, to gryzł robotę. Stary rzemieślnik, to by 
został nawet dłużej te kilkanaście minut, by uporządkować 
miejsce pracy, zabezpieczyć materiały. A młodzi dzisiaj pę­
dzą na łeb, na szyję żeby o wpół do trzeciej wyjechać auto­
busem.

Większość na budowę dojeżdża z Kłaja, zza Myślenic po 
30—50 kilometrów. Takich starych, co w budownictwie prze­
pracowali ponad dwadzieścia lat jest w przedsiębiorstwie 
może 150? Są trzonem załogi. Na tej budowie, to kadra mi­
strzowska — Karol Makuła, Józef Brzęk, Bronisław Za- 
brzyński. Ceni się tu także brygadzistę Stefana Skotnickie­
go i Andrzeja Burasia jego zastępcę. Dobry jest jeden oha- 
powiec ale chce odejść.

— Będziemy jeszcze próbować go zatrzymać. Damy mu 
jednoosobowy pokój w hotelu, może zostanie. Szkoda chło­
paka, bo dobry pracownik.

Sam kierownik Kwaśniewicz w budownictwie wytrwał już 
trzydzieści lat. Gdzie nie budował? Trudno byłoby wyliczyć. 
Zna blaski i cienie tego zawodu i różne opinie krążące o 
budowlanych.

— Ze piją? Ano jeśli jedna wywrotka przyjedzie o ósmej 
rano a druga o dwunastej, sklep blisko, to co mają robić... 
Jak jest front robót, to ludzie nie piją. Miałem i ja kło­
poty. Bywało niegdyś, że ludzie już w połowie dnia scho­
dzili z roboty. Ale wyeliminowałem to wszystko.

Za ascetyczny sposób bycia Kwaśniewicza naweet nazy­
wano „kamedułą". Powoli z dnia na dzień uporał się z kło­
potami.

— Rzadko kiedy nawet składa życzenia ludziom. Bo dni 
w roku 365 i w każdy dzień są jakieś imieniny. Trzeba uni­
kać okazji... Ale niech pani napisze, że dobrze mi się pra­
cuje z moimi ludźmi Brygada zaczyna się konsolidować. 
Konsolidować — to koniecznie trzeba dodać, niech przeczy­
tają, że taką mam opinię.

Późne popołudnie. Leszek śmiga na żurawiu. Powoli z 
ztemt wyłania się zarys przyszłego wysokościowca. Pod ko­
niec sterp:i:a powinni już siedzieć pod dachem...

HENRYKA ROSIEK 
FOT. S. GAWLIŃSKI

7~i':’ł artystą-malarzem i grafi- 
r\kiem oraz pedagogiem tu 

Krakowie i Paryżu. W hi­
storię polskiej sztuki wpisał się 
jako kolorysta impresjonistycz­
ny, raczej zwolennik barto ciem­
nych i jako ten, który z Podko- 
wińskim, przeniósł impresjonizm 
r.a grunt polski.

impresjonizmem, ale bytowanie 
wśród wesołej kompanii na 
Montmartre nic dla wszystkich 
okazywało się wesołe. Choć wów­
czas Pankiewicz został wyróż­
niony odznaczeniem na między­
narodowej wystawie sztuki, jego 
materialną sytuację poznajemy 
z korespondencji Zapolskiej.

Poszukaj mu obstalunków. Chło­
pak ten — głodem tu w Paryżu 
marł. Jak można co stworzyć, 
gdy się jeść co nie ma? A dum­
ne to, ot! jak każda wielka du­
sza. Otocz go Pan opieką. Zro­
bisz dobrze, bo wielki to talent, 
szamoczący się z pleśnią świata. 
,Echa" już o nim nie umiesz-

Urodził się w Lublinie, tu ro­
cznicę wybuchu powstania listo­
padowego — 29 listopada 1565 r. 
Rysunki były jego pasją od mło­
dości. W okresie studiów gimna­
zjalnych uczęszczał już na wie­
czorowe kursy do warszawskiej 
Szkoły Rysunków, w której póź­
niej studiował u Gersona i Ka- 
mińskiego. Stypendium Tyzen- 
łwjzów umożliwiło mu wyjazd 
do Rosji i studio -o petersbur­
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 
Znad Newy wrócił nad Wisłę do 
Warszawy, lecz w 1889 r. opuś­
cił Warszawę i udał się wraz z 
Podkowińskim nad Sekwanę — 
do Paryża. Tu zapoznawał się z

Ulice i osiedla Nowej Huty

Józef Pankiewicz
Pani Gabriela to liście z Pa­

ryża z kwietnia 1890 r. tak pisa­
ła do wydawcy Adama Wiślic­
kiego: „Pankiewicz bawi w War­
szawie. P.sałam do niego, by do 
Ciebie przyszedł i o rzecz całą 
się z Tobą rozmówił. Jest to 
... nędzarz. Pamiętaj Pan o tym! 
Przyjmij go z wyciągniętymi 
rękami, serdecznie po swojemu.

czaj! Zajmij się nim, to będzie 
lepiej (...) Ja go nie znam, ja go 
nie widziałam w życiu, lecz tu 
od jego przyjaciół słyszę o nim i 
o jego nędzy szczegóły, które 
mi po prostu ból sprawiają".

Czasy studenckiego niedostat­
ku minęły, Artysta wiele podró­
żował — zwłaszcza w latach 
1897—1913 — byt w Holandii,

Belgii, Anglii, przebywał kilka | 
krotnie we Włoszech czy Niem­
czech, okresowo pracował we 
Francji. Do krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych powołany 
był już w 19C6, w latach 1909 — 
1911 był tam profesorem malar­
stwa t grafiki. Podczas 1 wojny i 
światowej przebywał w Hiszpa- ■. 
mi, później w Paryżu, potem 
znów na krakowskiej ASP, a 
następnie — w latach 1925—35 
— w jej filii w Paryżu, gdzie 
opiekował się „kopistami".

Malował krajobrazy, portrety 
akty, martwe natury i kompo­
zycje figuralne. W dziedzinie 
grafiki najczęściej uprawiał a 
kwafortę i akwatintę.

Wyróżniony Legią Honorowa 
zmarł — 4 lipca 1904 r. w Lit 
Ciolat we Francji.

Ulica Józefa Pankiewicza łą­
czy ul. Glinik z ul. Godebskiego.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Echa Lipcowego 
Święta
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Cyrk Radziecki zaprasza

INICJATYWA JEDNA 
Z WIELU

Nie od dziś znana jest aktyw­
ność samorządu mieszkańców 
os. Willowego, który działa pod 
kierownictwem pełnego inicja­
tywy i zapału do pracy społecz­
nej przewodniczącego — TADE­
USZA SATORY.

Z okazji 34 rocznicy ogłosze­
nia Manifestu Lipcowego, samo­
rząd zorganizował ognisko w 
Ogródku Jordanowskim, na któ­
rym obecni byli przedstawiciele 
organizacji partyjnych, ZBoWiD,

ZSMP, organizacji społecznych 
oraz wielu mieszkańców osiedla. 
Wysłuchano ciekawego rysu his­
torycznego na temat utworze­
nia Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego, a w części 
artystycznej wystąpiły przeby­
wające na kolonii w naszej 
dzielnicy dzieci z zespołu „Grun­
wald” PGR w Olsztynie.

Ognisko było bardzo udane. 
Dopisała frekwencja, samych 
przedstawicieli młodzieży przy­
szło około 200 osób. W miłej 
atmosferze odbył się następnie 
wieczorek taneczny dla miesz­
kańców.

NAD ZALEWEM FESTYN ZPT

Maluchy tańczą krakowiaka...

W Krakowie, na placu przy Moście Grunwaldzkim rozbił 
ogromny namiot reprezentacyjny Cyrk Radziecki. Odwiedził on, 
podczas swego polskiego tournee tylko dwa miasta — Warszawą 
i Kraków. Cyrk to znakomity. Jego zespół odznacza się mło­
dością. Każdy spośród liczącego 56 osób grona artystów pre­
zentuje niezwykle wysoki poziom sztuki cyrkowej. Można mó­
wić nawet o kunszcie, takich bowiem ewolucji jakie wykonują 
radzieccy akrobaci, czy mistrzyni iluzji, dawna nie widzieliś­
my na cyrkowej arenie.

Dużą atrakcją dla publiczności stanowi tresura niedźwiedzi. 
Te sympatyczne misie nie tylko dają pokaz wdzięku i spraw­
ności fizycznej, ale same przynoszą sobie i ustawiają rekwizy­
ty. Długo nie milkną brawa podczas doprowadzonego do per­
fekcji występu niedźwiedzi.

Mocną strona tego trwającego dwie i pół godziny programu 
są klowni. Bawią widzów do łez. Są to zresztą nir tylko zna­
komici komicy, ale i akrobaci, którym żadna z form sztuki 
cyrkowej nic jest obca.

Cyrk Radziecki daje przedstawienia codziennie o godzinie 
19. w s0boty. niedziele i święta — po dwa spektakle o godzinie 
15 i 19. W poniedziałki cyrk nieczynny. Kasa cyrku otwarta 
jest od godziny 19, przedsprzedaż biletów również w „Filmo- 
techńice”.

Na zdjęciu: zespół akrobatów Abadżan z... lalką (la dziew­
czyna jakby zupełnie nie miała kości, gnie się niczym postać 
z kauczuku), (jd)

Każdej nocy snu ją się po o- 
siedlu podejrzane, zapijaczone 
typy, biją się między sobą i za­
czepiają spokojnych przechod­
niów. Dzieje się to wszystko w 
Centrum „B" w pobliżu restau­
racji „Arkadia",

Te nocne zabawy bardzo ułat­
wia fakt, że od dwóch miesięcy 
w osiedlu tym nie ma wogóle 
światła, a wszelkie interwencje 
w administracji są przysłowio­
wym grochem n ścianę!

•
Jest pełnia sezonu, nic też 

dziwnego, że wielu mieszkań­
ców Nowej Huty wybiera się na 
spacery do parku nad Zalewem.

Obrzydzenie jednak ogarnia 
człowieka, gdy patrzy na potwor­
ne zanieczyszczenia alejek i zie­
leńców.

A wszystko dlatego, że nowe 
szalety stoją od dawna zabite 
deskami, a stare zburzono. Coś 
ta główka nie pracuje, mości pa­
nowie od spraw zagospodarowa­
nia nowohuckiego Zalewu!

*
Z organizacją pracy w MPK 

nadal jest niedobrze. Przed kil­
ku dniami w godzinach poran­
nych obserwowaliśmy plac Cen­
tralny, który dokładnie był opa­
sany wozami tramwajowymi. 
Żaden z nich nie mógł ruszyć, 
ponieważ po prostu nie było 
miejsca. Ten gigantyczny korek 
sprzyjał jedynie odpowiedzial­
nym za dyscyplinę pracy w i 
Kombinacie kierownikom, któ­
rzy mogli Chojnie udzielać upom­
nień swym pracownikom za... 
niezawinione spóźnienia, (dr)

Fot. O. HUTNICKI

Degustowanie papierosów... odgadujemy marke.
Fot. S. GAWLIŃSKI

Akademia w Klubie Nauczycielskim przy Szkole nr 91 dla 
mieszkańców okolicznych osiedli Referat wygłasza I se­
kretarz TOP — T. Cmikiewiez. W organizację tego wieczo­
ru wiele pracy włożył przew. komitetu osiedlowego Fran­
ciszek Sak. Fot. J. BROŻEK
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kaniu można zmienić. Czyż ono 
jest moje, żebym go upiększał. 
Trzeba będzie jakoś przewege- 
tować. O, napis: pan, że sprzą­
taczki słabo sprzątają...

Jerzy W., lat 26:

Fokój jest niewielki. Cztery 
metry długości i trzy szeroko­
ści. Jedno okno. Trzy łóżka 
żelazne, na nich materace, na 
materacach kołdry obciągnięte 
bielizną. Jedno z łóżek nakryte 
kocem. Szafy zabudowane na 
stale, obok łóżek szafki nocne. 
Na nich lampki zrobione włas­
nym pomysłem, chyba w hu­
cie. Oczywiście na środku stoi 
stół kwadratowy i trzy krze­
sła. Wymienię jeszcze akwa­
rium także wykonane w hucie, 
magnetofon „Grundig-’ i radio

w takich warunkach? To za­
leży od okoliczności. Mci roz­
mówcy różne na ten temat ma­
ją zdania.

— Mieszkałem w hotelu 
przed wojskiem, mieszkam i 
po wojsku. Nic się nie zmie­
nia. Te same łóżka, te same 
koce, to sama hotelowa atmo­
sfera. Ale niech się pan z na­
mi na pi je. Oficjalnie pić nam 
'u nie wolno. Regulamin za­
brania, ale kto tam będzie 
kontrolował, '¿eby tylko nie 
narozrabiać. Może przedstawię 
koleżanki. Krystyna, Jola i 
Magda. A to koledzy. Razem 
mieszkamy. < No to szefuniu, 
strzelimy po jednym. Na lep-

Czy hotel 
może być domem?

tranzystorowe.
Tak jak ten mniej więcej 

wygląda większość hotelowych 
mieszkań. Umywalnie są 
wspólne, podobnie toalety i 
łaźnie. Kuchenka jedna na kil­
ka mieszkań. Ale cóż na niej 
gotować? Czasem wodę na her­
batę lub kawę. Zdecydowana 
większość mieszkańców hoteli 
posiłki obiadowe spożywa w 
stołówce.

Jak długo można mieszkać

Witold R„ lat 22:
— Wróciłem z wojska i za­

mieszkałem w hotelu. Przed 
wojskiem mieszkałem w są­
siednim bloku. Zapisałem się 
już do spółdzielni mieszkanio­
wej. Kiedy otrzymam mieszka­
nie? Bo ja wiem? Nawet w 
spółdzielni nie wiedzą. Może 
wcześnie się ożenię, to na listę 
zakładową mnie wciągną.

— Kolegów w pokoju mam 
dobrych, ale cóż w tym miesz-

sze „gadanie”. One już za go­
dzinkę muszą wyjść. Tu dłu­
żej kobietom nie wolno prze­
bywać Patrz pan, studentom 
to nikt niczego nie zabrania. 
Ale muszę tu mieszkać, bo 
gdzie pójdę. Na prywatkę pła­
cić tysiąc złotych. Może znajdę 
dziewczynę z mieszkaniem, 
wtedy się ożenię. Niezłe by to 
było, co?

Krzysztof N., lat 24:
— Ja nie narzekam. Spać

jest gdzie, a w dzień to rzadko 
tu przebywam. W Krakowie 
atrakcji nie brakuje. Kina, dy­
skoteki, dancingi. Ciotka mie­
szka w Krakowie, więc do niej 
też często wpadam. W Hucie 
nie ma co robie, nic się nic 
dzieje. Dwie kawiarnie na 
krzyz, parę restauracji, wszę­
dzie jedno i to samo towarzy­
stwo. Nawet nocnego lokalu 
nie ma. A hotele mają me naj­
lepszą opinię. Nie każda dziew­
czyna zgodzi się złożyć wizytę 
mieszkańcowi hotelu, chociaż 
nic złego tu się nie dzieje. Mo­
że kiedyś coś się działo? Ja nie 
pamiętam. Ci, co bardzo długo 
tu mieszkają coś tam czasem 
opowiadają. We własnym mie­
szkaniu lepiej by się mieszka­
ło. Człowiek byłby panem i 
królem. 1 wiedziałby że to jest 
jego dom. Ale jak zdobyć to 
mieszkanie? Długie czekanie...

Przedstawiłem te głosy nie 
dla wysnuwania jakichś gene­
ralnych wniosków bądź uogól­
nień. Atmosfera w hotelowym 
pokoju jest taka, jacy są jego 
mieszkańcy. Bez wątpienia 
stwierdzić jednak należy, że 
„sprawa hoteli” jak gdyby w 
ostatnim czasie przycichła. 
Dotyczy to głównie możliwości 
w zakresie organizowania życia 
kulturalnego. Hotele hutnicze 
starzeją się i standardem czę­
sto odbiegają cd niektórych 
hoteli budowlanych. Wiele 
jednak można jeszcze zmienić 
na lepsze. Dlatego też zapra­
szamy mieszkańców hoteli do 
dyskusji na temat zawarty w 
artykule tei nubhkacji.

MIECZYSŁAW GIL

AKTUALNOŚĆ!

Tematowi temu poświęcono już sporo atramentu, a raczej tu-. 
s-.it, gdyż teraz .-ieji st Wrj^.yeiŁ ^drn^owąno 
także wjdę szpw gazet "Problem pierwszego ki‘e'ń':’ w pracy nie 
jest nowy, niemniej wciąż aktualny. Tym bardziej tera?., kiedy 
mury uęzelni wyższych, szkół średnich i zawodowych opuściła 
armia kolejnych kandydatów na pracowników. Rozpoczęcie pra­
cy zawodowej jest jednym z najważniejszych momentów życio­
wych młodego człowieka. Pierwszy kontakt z zakładem pracy, z 
przełożonymi i współpracownikami nie jest biz wpływu na, dal­
szą karierę zawodową. Czy zawsze ten kontakt jest miły dla mło­
dego człowieka? Czy nie spotykają go rozczarowania? Właśnie 
przed kilkoma dniami rozmawiałem z absolwentką Studium Po­
maturalnego. Zdobyła, wydawałoby się atrakcyjny zawód, a te­
raz poszukuje pracy.
. — Byłam w jidnym z przedsiębiorstw — opowiada. — Razem 
Z koleżanką chciułjjbyśmy tam pracować, więc udałyśmy się d> 
działu kadr. Kiedy już wszystkie formalności załatwiłyśmy — nie­
śmiało zapytałam o mieszkanie w hotelu.

— Tak. otrzymacie — odpowiedział żwawo kierownik. — Ra­
zem z mężczyznami. Nasz hotel to‘b’.ok rodzinny, a więc wspi­
na łazienka, przedpokój, kuchenka. Ale nie mnsicie bać się męż­
czyzn. Przecież gdy wyjdziecie za mąż, to i tak będziecie spały 
z mężami...

Tyle rezolutny kierownik. Dziewczyny usłyszawszy taką opo­
wieść o hotelowym życiu, zrezygnowały z dalszych starań o pra­
cę. Przynajmniej w tym przedsiębiorstwie. Mnie zaś niedowie­
rzająco pytają czy to możliwe.

Możliwe, wiele rzeczy jest możliwych w życiu. Opowiadają 
przecież starsi garowi jak to dawniej młodego kandydata do tego 
fachu wysyłało się na warsztat po klucz do wielkiego pieca. Tam 
zaś już czekali r.a niego uprzedzeni telefonicznie koledzy żartow­
nisiów i ładowali na grzbiet młodego człowieka jakiś ka wał zło­
mu. Przynosił to na piec ku ogólnej radości zebranych. Po wę­
giel do laboratorium też wysyłano nowych. Najczęściej z wia­
drem. I dobrze może, że takie dowcipy się urządza, ped warun­
kiem, że są to tylko dobre żarty. Gorzej, gdy młody człowiek 
musi się wykupywać, stawiać bez przerwy, chodzić po wódkę 
brygadziście, wykonywać najgorsze prace. A że ‘akie przypadki 
nie sa odosobnione, wystarczy porozmawiać z m' dymi. Dlatego 
proponuję sprawie przyjrzeć się bliżej. JAN KATON

Pochodzi z Markowej, miej­
scowości leżącej k. Prze­
worska znanej z tradycji 

ruchu ludowego i młodzieżo­
wego. Istniał tu jeszcze przed 
wojną amatorski zespól tea­
tralny prowadzony prz.cz „wi­
ciowa" młodzież Prz.ed wojną 
też zetknął się Antoni Komór­
ka. z czołowymi działaczami 
„Wici" i członkiem tej organi­
zacji został po wojnie.

dzież tamtego okresu? Chyba 
tak. Dość długo pracowałem z 
junakami jako wychowawca. 
Kiedy jednak ożeniłem się i 
moje potrzeby finansowe w 
związku z tym wzrosły, zmle- 
fii’em pracę. Działałem jednak 
cały czas w ZMP, wchodząc 
m. In. w sk'ad prezydium Za­
rządu Fabrycznego, który 
wówczas obejmował zarówno 
hutę, jak i budowlanych. D-ia- 
łało z nami wielu bardzo ucz­
ciwych ludzi. Niektórzy zro­
bili jakieś tam kariery, nie­
którzy nadal są szeregowymi 
praćoicfiikaml wykonując rze­
telnie t swoje obmpiąekt. Ot, 
chociażby reki Staszek Borej- 
czuk, pracujący przy mare­
nach, Romek Serwoński. Józek 
Joniecl i inni. Spotykam ich 
czasem, zawsze mile wspomi­
na się tamten czas.

Antoni Komórka pełnił tak­
że funkcje partyjne. Był se­
kretarzem Komitetu Zakłado­
wego PZPR w Walcowni 
Zgniatacz, potem przez tr:v 
kadencie przewodniczącym 
Rady Robotniczej w HiL. Zaw­
sze uczciwy i dociekliwy -v 
swej działalności. Cechy te.

99

dla
SIEBIE.”'

Da końca Iipea 
czynna będzie 

w galerii Klubu 
MPiK przy pl.

Centralnym
wystawa An-
drzeja Głowar-
ki ren pi. „Col-
laęe”. N» ziiję-
cin x lewej —
autor prac pori-

otwarcis
wystawy.

Fot.
J BROŻEK

PRZYPOMINAMY O KONKURSIE 
„BUDOWAŁEM NOWĄ HUTĘ'*

Przypominamy, że 31 Iipea upływa termin na składanie 1 
prac na konkurs wspomnieniowy o budowie Nowej Huty 
ogłoszony przez ZF ZSMP i redakcję „Głosu Nowej Huty". 
Najlepsze prace nagrodzone będą wysokimi kwotami pie­
niężnymi, o czym już pisaliśmy w poprzednich numerach ■
„Głosu".

— W 1347 roku podjąłem 
naukę w skróconym gimna­
zjum dla dorosłych w Chło­
picach — wspomina. — Prze­
żywałem to bardzo, bo oto ja, 
biedny chłopak, moałem zdo­
bywać wiedzę, kształcić się. a 
przede wszystkim opuścić 
wieś. W Chłopicach zostałem 
wybrany przewodniczącym no­
wopowstałej organizacji mło­
dzieżowej — Związku Mło­
dzieży Polskiej.

— W 1243 roku powołany 
zostałem do wojska. W trzy 
lata później, po odbyciu służ­
by wojskowej przyjechałem 
do Nowej Huty. Któż wtedy 
nie słyszał o Nowej Hucie! 
Zjeżdżała tu młodzież z całej 
Polski, przyjechałem i ja. 
Zresztą przeważająca więk­
szość młodzieży pochodziła ze 
wsi. Warunki pracy nie były 
bynajmniej sielankowe. Miesz­
kania wieloosobowe, przeważ­
nie w barakach, ludzie różni. 
Zdecydowana większość prag­
nęła jednak ułożyć sobie życie 
po nowemu uciekając od biedy 
na wsi. Dla nich, a więc i dla 
mnie Nowa Huta była wielką 
szansą.

— Czy znałem dobrze mlo-

wspomina. nabył w ZMP. Fo- 
dobnie jak i umiejętno ć 
współżycia z ludźmi i znajo­
mość ich charakterów. Jest mu 
to bardzo pomocne w obecnej 
pracy zawodowej, na stanowi­
sku kierownika Oddziału w 
Walcowni Zgniatacz.

— Często rozmawiam z cór­
ką. Opowiadam jej o tamtych 
czasach. Dla niej to już histo­
ria. Dla mnie to jakby dziś, 
tylko trochę dalej. Dla mnie 
huta była atrakcją, dla niej co­
dziennością.Myśmy ją budowa­
li dla siebie, dla nas powsta­
wały tu miejsca pracy, tu 
tworzyliśmy sobie możliwość 
lepszego życia. Może dziś brzmi 
to banalnie, ale 'młodzież 
„zetempowska” tak to rozu­
miała — i taka była chyba 
prawda. Tacy byliśmy. Jacy 
jesteśmy? Myślę, że nadal bar­
dzo zaangażowani...

Z okazji Lipcowego Święta, 
w uznaniu zasług dla współ­
tworzenia nowej rzeczywisto­
ści i nienagannej pracy, Anloni 
Komórka na spotkaniu w 
Belwederze udekorowany zo­
stał Sztandarem Pracy I-szej 
klasy. Za prace dziś i wczo- 
rai... MIECZYSŁAW GIL

ZAGRANICZNI STUDENCI W NOWEJ HUCIE
Od 1975 roku w przedsiębiorstwie „Eudastal-3' odbywają 

praktyki studenci z zagranicy. Podobnie jest i w tym roku. 
Na wielu budowach można spotkać studentów ze Związku 
Radzieckiego i jego republik — Estonii i Gruzji, a nawet z 
dalekiego Sybi.ska. Wraz z nimi pracują koledzy z NF.D, 
Libii, Włoch, Iranu, Norwegii, Anglii i Egiptu. O ich pracy 
pochlebnie wyrażają się brygadziści i mistrzowie. Studenci 
też są zadowoleni. Dla lepszej koordynacji prac potrzebna 
jest tylko bliższa współpraca pomiędzy przedsiębiorstwem a 
Socjalistycznym Związkiem Studentów Polskich w Krakowie 
w sprawie ustalania ilości skierowań na budowy. (ap)

Jeszcze tylko kilka dni będzie czynna wystawa Twórców 
Nieprofesjonalnych w galerii „Rytm" przy DKK HiL. Poleca­
my ze wszeebmiar wystawiane tam prace malarskie i rzeź­
biarskie. Prezentują tam swoje prace, dla których twórczość 
jest pasją i artystycznym widzeniem świata. Poza swoimi 
zawodowymi obowiązkami, w domu, często w nienajlepszych 
warunkach lokalowych oddaja się sztuce. Warto więc wstą­
pić do galerii przechodząc ulicą Majakowskiego.

Fot. Jacek Wcisło

MŁODZIEŻ BĘDZIE ZBIERAĆ ZŁOM
Trwają przygotowania do przeprowadzenia przez ZSMP 

szeroko zakrojonej akcji zbiórki złomu na terenie naszej hu­
ty. Zbiórka złomu odbywać się będzie w ramach Funduszu 
Akcji Socjalnej Młodzieży, a wypracowane pieniądze prze­
znaczane będą na cele ujęte w regulaminie FASM-u. Liczy­
my, że ta ciekawa inicjatywa zyska pełne poparcie władz 
Kombinatu i samej młodzieży. Nie trzeba dodawać, że na te­
renie huty znajduje się bardzo dużo złomu, zlokalizowanego 
w różnych obiektach, a jest to przecież deficytowy surowiec 
w n?z”'eh stalowniach.

NARESZCIE TROCHĘ I.ATA...
Fot. JACEK WCISŁO

W HAWANIE JUŻ FESTIWAL
iedy czytać będziecie ten numer „Głosu”, w Hawa­
nie trwać będzie inauguracja XI Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów O historii i zrodzeniu się idei Fe­

stiwali pisaliśmy już na naszych łamach. Z '.ego, co za­
pewniają organizatorzy akt inauguracji wielkiego spotka­
nia młodzieży „odpowiadać będzie głębokim motywacjom 
ideologicznym, radości i wierze w lepszą przyszłość, którą 
stworzą miliony młodych". Inauguracja odbędzie się na 
Stadionie Latynoamerykańskim, który w przeszłości był 
miejscem doniosłych wydarzeń. Na nim właśnie w 1957 
roku Jose Antonio Echeverria urządził demonstrację stu­
dentów przeciwko dyktatorowi Balisto. Działo się to r.a 
krótko przed zamachem na Pałac Prezydencki a studenci 
wykorzystali do manifestacji okoliczność rozgrywania na 
tym właśnie stadionie mistrzostw w baseballu. Ten sam 
stadion był miejscem, gdzie Fidel Castro w 1!‘6<1 roku o- 
głosił dekret Rządu Rewolucyjnego o nacjonalizacji mo­
nopoli amerykańskich na Kubie..

Wieczorem 28 lipca przewiduje się więc defiladę ulica­
mi miasta, uroczyste otwarcie na stadionie oraz pokaz 
gimnastyczny, w którym weźmie udział prawie 15 tys. ucz­
niów szkół kubańskich. Na czele defilady będzie kroczyć 
delegacja NRD, za nią delegacja Kuby. Kolejność następ­
nych delegacji ustawiona będzie weaT.ig alfabetu l.is~- 
pańsltiego. Młodzież uczestnicząca w Festiwalu wysłucha 
dwóch referatów z których jeden wygłosi przywódca świa­
towego ruchu młodzieży, a drugi przywódca kubański.

Przypomnijmy, żc w tym wielkim święcie młodzieży 
świata uczestniczy także przedstawiciel hutniczej młodzie­
ży. Kazimierz Chrzanowski Rozmowę z nim przeprowa­
dziliśmy w jednym z poprzednich numerów „Głosu”.

AP.
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Nawet papier toaletowy wie, że aby być użytecznym trzeba się rozwijać...

NASZA PROPOZYCJA
Niektórych kontrolerów na­

leżałoby wysłać na specjalne 
douczanie. Nie chcą bowiem 
zrozumieć, że Joker zastępuje 
każdą kartę, a tym samym po­
winien i kartę tramwajową.

GLOS NASZEGO 
DONOSICIELA

W nowohuckiej centrali te­
lefonicznej w najbliższym cza 
sie wprowadzi się pewne udo­
godnienia. Jeżeli nakręcany 
numer będzie zajęty centrala 
telefoniczna automatycznie 

włączy inny, chwilowo wolny.
★

Nasz przemysł graficzny 
wypuścić ma na rynek ozdob­
ne estetycznie wykonane ko­
perty do wręczania łapówek. 
Na kopertach umieszczone zo­
staną sceny z życia więzienne­
go oraz fotosy ulubionych pro­
kuratorów.

ŚWIT godz. 16.00, 13.00 i 
20.00 „Wyspa skazańców” 
prod. meksykańskiej, od lat 18.

ŚWIT MAŁA SALA od 29 
VII do 1 sierpnia br. godz. 
15.00, 17.15 i 19.30 „Brawuro­
we porwanie’’ prod. USA, od 
13 lat, od 2 do 5 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 ..Kuzynka 
Angelika” prod. hiszpańskiej, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID od 27 do 30 
bm. godz. 15.45, iS.OO i 20.13 
„Port lotniczy" prod. USA, od 
15 lat, od 31 bm. do 2 sierp­
nia gedż. 15.45, 13.00 i 2-1.15 
„Wdowieństwo Karolin v Za­
cher” prod. jugosłowiańskiej, 
od 18 lat, od 3 do fl sierpnia 
bm., godz. 15.45, 18.00 i 20.15 

jiiiiiinHiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHitiiiiiniiiiiii

KRYTYKA POMOGŁA!
Rzetelnie i prawidłowo podszedł do naszej notatki kry­

tycznej pt. „Brudy na pudy” Zakład Transportu HiL. Otrzy­
maliśmy wyjaśnienie podpisane przez Kierownika Zakładu 
ir.ż. Witolda Szczepańskiego, które cytujemy:

„Alicja ucieka po raz ostatni” 
prod. francuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID MALA SALA 
od 27 do 30 bm. godz. 15.00,17.15 
i 19.30 „Kabaret” prod. USA, 
od 15 lat, od 31 bm. do 2. VIII 
„Szpinak czyni cuda” prod. 
czechosłowackiej, od 12 lat, od 
3 do 6 sierpnia br. godz. 15.00, 
17.30 i 20.00 „1‘ierwsza spokoj­
na noc” prod. włoskiej, od ’ 18 
lat.

ŚWIATOWID poranek nie­
dzielny 30 bm. godz. 11.00,Po­
jedynek potworów” prod. ja­
pońskiej. od 11 lat.

SFINKS nieczynne (remont).

TEATR LUDOWY nieczyn­
ny (przerwa urlo¡x>wn).

FRASZKI
GDYB\

Gdyby nie puszko Pandory, 
Nit byłoby Kasy Chorych.

O KURKU NA DACHU
Żaden zefirek historii 
Go nie niepokoi.

GRA POZORÓW
7, wierzchu — czerep. 
Wewnątrz — Ereb.

EROTOMAN
Płonie jak. żagiew,
Gdy widzi nagie...

FALSTART
Przegrał, bowiem -przed 

startem 
Vs:a — nie oczy — nuat 

otwarte.
I 

NA ODIEOKA
Roboty ma huk,
Ale słaby cug...

O SASIADACH
Dla sąsiadów sprawa szpetna ! 
On — Wezuwiusz, ona —Etna! 1

PYTANIA DO REDAKCJI
— .Tak poderwać koleżankę z sąsiedniego biura? Proszę 

o podanie kilku sposobów, bo sprawa jest dla mnie życiowa.
— Zakłopotany czytelniku! Najlepiej będzie jeśli zacze­

kasz aż poderwie ją kłoś inny, a polem jego zapylasz o me-

★

W Neandertalu odkryto 
zwłoki człowieka przedhisto­
rycznego. Śledztwo w toku. 
Władze sa, już r.a tropie mor-

LIPCOW A R.kDA: Myjcis 
owoce zakazane.

OGŁOSZENIA PRYWATNE
Oddam na wychowanie

3 dzieci... i żonę.

Jestem uczciwym człowie­
kiem, potrzebuję wspólnika. 
Sam się nie będę wygłupiał.

„IV nawiązaniu do notatki, w której poddano krytyce 
zaśmiecony skwer znajdujący się obok pomieszczeń war­
sztatowych Wydziału Taboru Drogowego, pragniemy uprzej­
mie poinformować. iz rejon ten. juk też pozostałe rejony wy­
działu zostały gruntownie uporządkowane. Rozstawiono 
również niezbędne ilości pojemników na odpady. Zwróco­
no uwagę osobom odpowiedzialnym za porządek w tym re­
jonie, na konieczność bardziej rzetelnego sprawdzania stanu 
czystości.

Dziękujemy za słuszną krytykę”.
Milo jest, gdy nasza krytyka skutkuje. Dziękujemy wiec 

r.a zajęcie się tą drobną a jednak ważną sprawą a spc.sćb 
jej załatwienia stawiamy za przykład innym... krytykowa­
nym. (dr)

PRZYSŁOWIA O LENISTWIE I BEZCZYNNOŚCI

Czasem od slow do czynów jest tak daleko, że nie każdy 
jest w stanie dojść.

(51. Kaczmarczyk)
Młodzi specjaliści nie umieją pracować, zaś starzy specja­

liści umieją nie pracować.
(amerykańskie)

Szczytem lenistwa jest wstać o 5 rano, aby móc dłużej 
nic nie robić.

(Tristan Bernard)
Kiedy woła obowiązek, wielu jest głuchych.

(afrykańskie)
Nie boję się nawet najcięższej pracy, pod warunkiem że 

ją ktoś inny wykona.
(II. Jagodziński)

PORÓWNANIA
Siebie — do orła, kogeś — do

tera 
i jeż swojska atmosfera.

O CWANIAKU
Nie dość, że robi cię na stare, 
To jeszcze jaką gwarą!

SKOJARZENIE
Litr na łebka — jeśli mam być 

•zezery — 
Kojarty mi się zaraz t L-4.

APEL
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Bacz, by twej promyk nadziei 
Komuś do łap się nie przykleił

ren tytuł jest tytułem na wyrost je­
żeli zważyć, że lS-letni Tomasz Ta­
deusz S. wkroczył na śliską drogę 

handlu walutą, lecz ju,ż na samym po­
czątku został przyłapany i teraz stojąc 
przed sądem przyrzeka, że nigdy więcej 
brzydkimi rzeczami zajmować się nie bę­
dzie. walutowego debiutu nie powtórzy, 
żyć chce solidnie i przykładnie.

.Najpierw była młodzieńcza chęć przy­
gody. lS-letni chłopiec postanowił jej 
szukać w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Wybrał się więc w podróż z 
osiedla Na Lotnisku w Nowej Hucie za 
Odrę. Nie miał jeszcze dowodu osobiste­
go lecz jedynie tymczasowe zaświadcze­
nie tożsamości. Z takim dokumentem 
przekroczył polsko-enerdowską granicę.

Przygody może i były, lecz nie takie 
jakich spodziewał się Tomasz. Proza ży­
cia zmuszała do podejmowania jakichś 
dorywczych pra-. nilst nic nie dawał ra 
darmo i nil-t też nie przejmował się tę-- 
k-o'ami młodego cżlouricką. któremu roi­
ły się zagraniczne podróże ócz pieniędzy 
t bez nieodzownych dokumentów. Tej 
ludzkiej znieczulicy Tomek postanowił 
swoim sprytem zaradzić. Wziął się wiec 
do dzieła, a ściślej to określając — do 
tiandelku dewizowymi dobrami.

Na : re.i.e NRD : .zed> w koniak' t 
młodymi obywatelami państw arabskich, 
od których skupował wimienialna walu­
tę. Najczęściej marki RFN. Tu kupił, tam

sprzedał i jakoś tam żył. Gdy zoriento­
wał się, że wokół niego zaczyna robić się 
gorąco, postanowił wrócić na teren bar­
dziej bezpieczny, a więc do kraju. Włas­
nym nazwiskiem posługiwać się już ni« 
mógł, postanowił przybrać cudze.

Ten pomysł był nawet sprytny. Oto pe­
wnego dnia Tomek zgłosił się do jednego 
z komisariatów Policji Ludowej NRD t «- 
rzędującemu tam milicjantowi ośu.-iad-

Kronika sądowa

Cinkciarz
r-ył. iż jest Polakiem, dokumenty zgubił, 
do kraiu chce wracać n!e ni» może bo 
r-e ma jak. Prosi więc uprzejmie aby 
wystawiono mu zastępczy dowód tożsa­
mości, z którym przepuszczą go przez 
granicę.

Milicjant prośbą młodego człowieka się 
przejął i dokument rzeczy wiście wypisał. 
Tomek pewny swego poszedł na punkt 
graniczny. Tu jednak bliżej przyjrzano 
s.ę o: leinnastolaikowi, a ponieważ to i 
owo wydało się wopistom podejrzane, po­
stanowiono chłopca bliżej popytać o jego

wycieczkę do NRD, długość pobytu i tym 
podobne. Tomek na tak dociekliwe pyta­
nia nie był przygotowany i w końcu po­
wiedział wszystko co powiedzieć mógł o 
sobie. Między innymi także i to, że nie 
nazywa się wcale Jasiu C. — jak stwier­
dzał to dokument — lecz Tomasz Tadeusz 
S., że mieszka w Nowej Hucie, że do 
domu chce wracać, bo jednak przy ma­
mie i wśród swoich jest najlepiej.

Chłopca oczywiście do Polski wpuszczo­
no zastrzegając jednak, że będzie musiał 
odpowiedzieć przed sądem za wyłudzenie 
zaświadczenia tożsamości i za ten hande- 
tek z młodymi Arabami. Tę pierwszą 
przewinę określono natręt groźniej: jako 
próbę nielegalnego przekroczenia granicy 
PRL.

Stanął więc Tomek przed sądem pełen 
skruchy i lęku o to, co też z nim wysoki 
sari zrobi. Sąd jednak wziął pod uwaga 
młody wiek oskarżonego, -wiązany z nim 
infantylny rpotób działania. jak również 
to, żt „podróżnik” zaraz po powrocie pod­
jął pracę, sprawuje się tam dobrze i część 
zarobków oddaje matce. Ogłoszono wy­
rok, łagodny rzeczywiście, na mocy któ­
rego Tomasz Tadeusz S. prze2 najbliższy 
rok będzie miał ograniczoną wolność, a to 
oyramczenij polegać będzie na tym. i- 
każdego miesiąca młodu człowiek prze­
pracuje nieodpłatnie 20 godzin na cni* 
społeczne. J. HASDEREK 1

POZIOMO: 1. stop metalu z rtęcią, 6. przodek fortepianu, 
11. święty byk, 12. przednia strona. p:zód, 14. Jan Wiktor pisał 
o ... na ugorze, 17. rezultat, wynik. 13. pismo założone przez Le­
nina w 1900 r., 19. składa ofertę 20. może być operowy, drama­
tyczny, kukiełkowy. 21. Żeromski pisał o wiernej. 22. skrzydla­
ta bogini zwycięstwa, 23. każdy z prostych odcinków linii ła­
manej, 26. ... w bok, 29. miasto nad Newą, 30. pojazd do przewo­
żenia chorych i rannych.

PIONOWO: 2. rep. w zach. Afryce. 3. podnośnik, 4. lasso, 5. 
pogoda, stan pogody, 7. Tiereszkowa-Nikołajewa. 8. większa od 
kieliszka, 9. odmiana kapusty. 10. wróży z kart, 13. przyrząd do 
regulowania oporu w obwodzie elektrycznym, 15. zasłona w tk­
nie. 16. nakrycie głowy biskupa. 24. uwalnia od podejrzeń, że 
ktoi mógł popełnić przestępstwo, 25. hulaszcza zabawa, pija­
tyka, 27. wyznaczone miejsce zakończenia wyścigu, 28. duży 
ogród z alejami spacerowymi.

Wśród czytelników, którzy da dnia S sierpnia nadeśla pra­
widłowe rozwia.zanie, rozlosowane rostaną nagrody książkowe.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 28 WYLOSOWALI:

1. Maria Szatkowska, cs. Urocze 11/60, 31-953 Kraków: 2. Jan 
Stanek, ul. Wrocławska 520,-27. 30-011 Kraków; S. Jacek Klim­
czak, os. Szklane Domy 1/230. 31-972 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM
„WITAMY ŚWIĘTO ODRODZENIA”

..GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-9k lub przer centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-6(1. wewn. 35-61 Adres Re­
dakcji: Huta im Lenina, bud, ,.S”, pokój 113 
Bruk: Prasowe Zakłady Graficrne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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Hutnik Jako jedyny klub będą natomiast w następują- 
dzielnicy prowadzi sekcję lekko- cych miastach i terminach: Rre- 
atlctyczną. Kiedy w ubiegłym szćw — 8—9 sierpień, Kęcizie- 
roku padły propozycje rozwią- rzyn 16 sierpień, Łódź 18 sier- 
zania sekcji, miłośnicy „kró- pień, Lublin — 27 sierpień i fi- 
lowej sportu” przeżywali chwiie nał ligi w Lublinie w dniach 
niepokoju. Niebezpieczeństwo 16—17 września, Z zainteresowa- 
zażegnali jednak sami lekkoatlę- niem więc będziemy śledzić 
ci awansując do drugiej ligi, zmagania naszych reprezentan- 
Aktualnic startując w drugiej tów.
lidze zajmują 11 miejsce z do- Wzmocniony został także 
robkicm 56 pkt. Mają jednak sztab szkoleniowców. W Hutni- 
realne szanse na zajęcie miej- ku pedjął pracę Andrzej Bier- 
sca w pierwszej dziesiątce, a nat. który przez 26 lat był tre- 
grupa południowa II-giej ligi nerem kadry narodowej zajmu- 
liczy przecież 21 zespołów. jąc się biegami średnimi i dłu-

Oddane tej dyscyplinie grono gimi. Znnny i ceniony fachowiec 
działaczy i trenerów ma jednak Władysław Wątroba zajął się 
plany bardzo ambitne. Nie ukry- szkoleniem miotaczy. Dobre wy-

Lekkoatletów
skok do

wając, marzenia sięgają pierw­
szej ligi. Oczywiście jast to 
mcżiiwe dopiero w przyszłym 
roku. Zespół pcziadając w swoim 
składzie kilku renomowanych 
zawodników przy prawidłowo 
prowadzonej pracy szkoleniowej 
z młodzieżą jest bardzo obiecu­
jącym zespołem. Wywalczone 
na ostatnich mistrzostwach Pol­
ski trzy tytuły wicemistrzow­
skie (Chuderki w małym ma­
ratonie. Mydlarz na 1500 m i 
Kosiba w dysku) dodają animu­
szu pozostałym zawcdmkrm. Sil­
ne punkty drużyny to Karimir- 
rowski w biegach długich i ma­
ratonie. Kozyra w biegach od 
13C0 — 300 metrów, Ruśnica w 
biegach oraz młodzież, która 
przygotowuje się do mistrzostw 
Polski. W dniach 23—24 sierpnia 
odbywać się będą w Wałbrzy­
chu mistrzostwa Polski junio­
rów młodszych, a w dniach 
26—27 sierpnia w Poznaniu mi­
strzostwa juniorów starszych. 
Hujnicy liczą tu na sukcesy. 
Ligowe zawedy odbywać się

przodu
r.iki szkoleniowe osiąga trener 
Henryk Polak. Dużą pcmccą 
służy także Zakład Stalowni­
czy wykonując nawet w swoim 
zakresie sprzęt lekkoatletyczny.

Grono działaczy lekkiej atle­
tyki nie jest liczne, niemniej 
bardzo ambitne. Kierownikiem 
sekcji jest mgr inż. Stefan Ni­
ziołek, zastępca kier. Zakładu 
Stalowniczego, bardzo oddanie 
pracują Zygmunt Marzec i To­
masz Stankiewicz. Sprawą jest 
oczywistą, że dobrej lekkoatle­
tyki nie można zrobić w bardzo 
krótkim czasie. Jednak już to 
co zrobiono w Hutniku zasługu­
je na uwagę, i za to są wdzięcz­
ni miłośnicy tej pięknej dyscy­
pliny snortu.

Dodajmy jeszcze, że aktualnie 
zawodnicy przebywają na obo­
zach szkoleniowych — miotacze 
w Limanowej, plotkarze w Słu­
bicach. biegacze w Sicmiaty- 
czcch a członkowi? kadry naro- 
cirwcj w Spało. Szlifują formę 
przed ligowymi zmaganiami.

mg.

Siatkarze i piłkarze ręczni 
u prezydenta miasta

W środę siatkarze i piłkarze ręczni Hutnika podejmowa­
ni byli przez prezydenta m. Krakowa, EDWARDA BARSZ- 
CZA. Przypomnijmy, że stało się to za sprawą zdobycia 
przez przedstawicieli tycli sekcji tytułów wicemistrza Pol­
ski Sportowcy Hutnika rozsławiają krakowski sport w 
kraju i za granicą. We wspomnianych zespołach występują 
przecież reprezentanci kraju. Także każdy występ Hutnika 
za granicą był dobrą propagandą polskiego sportu.

W czasie spotkania, w którym uczestniczyli także sekr. 
KK PZPR, Jan Gluza i kier, wydziału Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki, Zdzisław Oleszek, prezes Hutnika — 
Bolesław Szkutnik zapoznał zebranych z planami rozwojo­
wymi hutniczego sportu jak również wspomniał o dotych­
czasowym dorobku. Wyróżniający się zawodnicy i działa­
cze otrzymali odznaki „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej" 
i Za pracę społeczną dla m. Krakowa”. (mg.)

Ósme miejsce mydlarza
Reprezentant Hutnika, Jerzy Mydlarz brał udział w trady­

cyjnym Memoriale im. braci Znamieńskich rozgrywanym w 
Wilnie. Startując w biegu na 1500 metrów zajął on ósme miej­
sce z czasem 3.42,4.

TALENTY NOWEJ KUTY
Tegoroczne rozgrywki juniorów o puchar im. Michałowicza 

zakończyły się pięknym sukcesem reprezentacji Krakowa, któ­
ra zajęła piciwsze miejsce. Miło nam donieść że w zwycięs­
kim zespole występowało sześciu reprezentantów Nowej Huty. 
Byij to: Antoni Kot, Andrzej Filoaek, Andrzej Pociecha i Jaro­
sław Bednarz z Hutnika; Krzysztof Soboń z Grębalowisnki i 
Jerzy Żak z Wandy.

KONTROLNE MECZE PIŁKARZY
Frzygotcwywujący się do rozgrywek w lidze międzywojewódz­

kiej zespół Hutnika rozegra! owa mecze kontrolne, wygrywając 
3:2 z pierwszoligowym Zagłębiem Sosnowiec. Hutnicy grali w 
składzie mocno przemeblowanym. Także zwycięstwem zakoń­
czyło się spotkanie z bułgarskim zespołem Dymittowgrad w sto­
sunku 2:0. Oby to był dobry prognostyk przed zbliżającymi się 
rózgi ywkami.

PUCHAR MANIFESTU LIPCOWEGO
Przez pięć dni mieszkańcy Nowej Huty mieli okazję oglądać 

piłkę ręczną na najwyższym poziomie. W turnieju o puchar 
Manifestu Lipcowego startowały zespoły Włoch, ZSRR. Ru­
munii, NRD. Polski I i Polski II. Najlepszym zespoleni okazali 
się Polacy, którzy wywalczyli pierwsze miejsce przed ZSRR 
i Rumunią.

JEDNYM ZDANIEM. Moto­
rowcy Hutnika przygotowywu- 
jąo się do startu w Rajdzie Ta­
trzańskim przebywają na zgru­
powaniu w N. Targu.

STANISŁAW ZIÓŁKOWSKI 
przepracował już w hucie po­
nad 26 lat. Jako bardzo młcdy 
pracownik pełnił funkcję in­
spektora nadzoru przy budowle 
stalowni martenowskiej. Tam 
zetknął się po raz pierwszy z 
tak wielkimi pracami budowla­
nymi. Potem była budowa Sta­
lowni Konwertorowej, później 
oddelegowanie do huty „Kato­
wice" a w między czasie szereg 
bardzo ważnych obiektów. Kie­
dy jednak wspominamy te bu­
dowy, Stanisław Ziółkowski na 
równi z tymi budowami stawia 
przebudowę stadionu KS Lut­
nik. Kierował lam całością wy-

Przebudowywałem
stadion ■ ■ ■

konywanych prac. Dlacz*go 
jednak stadion zyskał lak wy­
sokie miejsce w hierarchii za­
wodowego doświadczenia.

— Przebudowę stadionu mo­
gę porównań właśnie tylko z 
tymi wyżej wymienionymi bu­
dowami — stwierdza nie bez za­
dumy. — Tu nie mogło być 
poślizgu. Komisja UEFA spraw­
dzała przed meczem każdy 
szczegół i nie było uwag. Wszy­
scy pracowali jak w transie. 
Każdy element stadionu ma 
swoją historię, o każdym u- 
rządzeniu, o każdej operacji 
można by napisać reportaż. 
Nikt nie liczył trudu, pracy i 
godzin. Przez cztery miesiące 
pracowaliśmy po 12—14 go­
dzin na dobę. W ostatnich ty­
godniach nawet więcej...

Zdążyli. Stadion oddany zo­
stał w terminie. Rozegrano 
mecz turniejowy. Wszyscy wy­
rażali podziw. Obiekt jest bar­
dzo nowoczesny, przystosowany 
do transmisji telewizyjnych 1

radiowych. Początkowo nie bar­
dzo jednak wierzono.

— No, dziś mogę powiedzieć, 
ie nawet dyrektor naczelny 
Drożdż nie bardzo nam wierzył. 
Zresztą my też wewnątrz mie­
liśmy obawy, ale nie można by­
ło tego okazywać. Wprawdzie 
nie wszystko było wykończone 
na medal, ale to już drobiazgi. 
Szkoda tylko, że teraz, po tur­
nieju tempo prac wykończenio­
wych trochę osłabło.

Nowohucki stadion budzi uz­
nanie w kołach sportowych. 
Niektóre doświadczenia techni­
czne i technologiczne wykorzy­
stane zostaną przy budowie sta­
dionu „Garbarni". Trud wielu 
ludzi, pomoc poszczególnych 
wydziałów huty, pełne zrozu­
mienie potrzeb przez poszcze­
gólne przedsiębiorstwa wyko­
nawcze zaowocowały sukcesem. 
Będziemy jeszcze do tych spraw 
wracać. Dziś przedstawiliśmy 
sylwetkę kierownika przebudo­
wy. Choć nie jest czynnym 
sportowcem, dla sportu zrobił 
bardzo dużo. Należy mu się 
miejsce w galerii ludzi najbar­
dziej zasłużonych dla Hutnika.

MIECZYSŁAW GIL
Fot. Jacak Wcisło

NA TRASACH RAJDU...

Po publikacjach na temat pił­
ki nożnej w Hutniku otrzyma­
liśmy kilka bardzo interesują­
cych listów. Ieh auterzy uslo- 
sunkowywują się do sytuacji w 
zespole, zgłaszają swoje uwagi o 
przyczynach niefortunnie zakoń­
czonego sezonu, zgłaszają cie­
kawe propozycje. Oto co picze 
np. pan Władysław Pudysz z os 
Złotego Wieku:

„Prosimy o podanie termina­
rza rozgrywek na cały sezon 
jak również więcej pisać o piłce 
nożnej. Uważamy, że redakcja 
wie więcej o tym co dzieje się 
w sekcji niż my wierni kibice i 
pracownicy kombinatu (...) A 
może by lak KS Hutnik zorgani­
zował jakieś spotkanie z tymi 
najwierniejszymi kibicami piłki 
nożnej, którzy mimo niepowo­
dzeń nie odstępują od swojej 
drużyny. Powinno klubowi na 
tym zależeć, może więc „Głos" 
poda termin takiego spotkania".

Myślę, że działacze sekcji pil­
nie przeanalizują propozycję. 
Przypuszczam też, że Klub Ki­
bica także pomyśli o takim spot­
kaniu. W ten sposóo meże po­
większy się jego grono. A roz­
mawiać na pewno będzie o czym.

CHUDECKI 
WICEMISTRZEM 

WĘGIER

Startują? w międzynarodo­
wych mistrzostwach Węgier w 
maratonie reprezentant Hutni­
ka Chudecki wywalczył tytuł 
wicemistrzowski. Tak więc 
mamy kolejn” sukces.tego uta­
lentowanego biegacza. Gratu­
lujemy.

ANDRZEJ SZYMIK z Wandy zakończył Już karierę sporto­
wą. Teraz zajmle się pracą trenerską i szkoleniem młodzieży.

Fot. O. HUTNICKI

WIELKA PRÓBA Z JAPONIĄ
A więc jeszcze jedna atrakcja sportowa w Nowej Hucie. W 

poiedzialek (31 lipca) i we wtorek (1 sierpnia) w hali Hutnika 
o gedz. 18.00 dojdzie do bardzo atrakcyjnego pojedynku po­
między siatkarzami Japonii 1 Polski. Japończycy wystąpią w 
swym najsilniejszym składzie, jako że jest to zespół, który 
wprost z europejskich turniejów udaje się na mistrzostwa świa­
ta do Włoch. Dla Polaków będzie to natomiast okazja do 
sprawdzenia swoich umiejętności także w ramach przygotowań 
do mistrzostw. Trener Wc-lcz kładł będzie największy nacisk 
na jak najlepsze ustawienie zespołu. Pewnym jest że na par­
kiecie zobaczymy reprezentanta Hutnika Marka Karbarza. Pod 
znakiem zapytania stoi udział w grze Bronisława Bcbla. który 
w.az z Wojtowiczem i Łaską przebywa na rekonwalescencji 
po odniesionych kontuzjach. W zespole polskim zobaczymy je­
szcze znanych nam już z poprzednich mistrzostw świata. Beska, 
Gawłowskiego i Rybaezewskiego a także f.alazla i Molendę.

Po spotkaniach w Krakowie Japończycy wystąpią jeszcze 
w Mielcu. Obserwatorem polsko-japor.skicgo pojedynku będzie 
trener kadry nerodewej ZSRR — Platonów. Dodajmy, że w 
Związku Radzieckim dojdzie do najważniejszej próby sil przed 
mistrzostwami świata w ramach turnieju o Memoriał im. Sawi­
na, gdzib spotkają się najlepsze zespoły świata. Znany jest 
także skład grupy eliminacyjnej mistrzostw świata (grupa 
„R") w której występują Polacy. Za przeciwników będą mieli 
ześpbły l.nlandii, Wenezueli i Meksyku. Drużyny te nie powin­
ny stanowię poważniejszej przeszkody dla naszych reprezen­
tantów. A więc możemy w spokoju emocjonować się obecnymi 
meczami przygotowawczymi. Dodajmy, że gdy piszemy te sło­
wa sa jeszeże do nabycia bilety na mecz z Japonią w kasach 
nowohuckiego „Orbisu", (mg.)

się na mecie w

Szkoda, że pogoda po­
krzyżowała z początku szy­
ki organizatorom Młodzie­
żowego Rajdu „XXX-lecła 
ZMP”. Byłaby to bowiem 
udana pod każdym wzglą­
dem impreza turystyczna, 
ciajaca uczestnikom dobry 
relaks i masę uzrażeń. Na 
trasach dokuczył młodzieży 
deszcz i chłód. Dopiero gdy 
drużyny rajdowe schodziły 
Krościenku, rozjaśniło s.ą

niebo. Zakończenie rajdu przebiegało już w 
promieniach słońca, a więc w znakomitych 
nastrojach.

Gośćmi młodzieży hutniczej z ZSMP byli 
na tym rajdzie pracownicy Elektrociepłowni 
im. Lenina w Łodzi oraz pracownicy Zakła­
dów H. Cegielskiego w Poznaniu. W sumie 
uczestników było ok. 70, to właśnie niepew­
na pogoda spowodowała, że nie więcej, Rajd 
był przygotowany dla 100—120 osób.

Drużyny przeszły ładnymi szlakami gor­
czańskimi lub pienińskimi, m. in. przez 
szczyty Gorca i Lubania. Przy ognisku od­
były się spotkania z działaczami ZMP, słu­
chano wspomnień, zapoznawano się z histo­
rią organizacji, której XXX rocznicę pow­
stania właśnie m. in. rajdem jej imienia ucz­
ciliśmy.

Nd mecie, jak to zwykłe bywa, przygoto­
wano dia uczestników wiele różnych atrak­
cji. Odbyły się konkursy zręcznościowe i za­
bawy. No i przyszła pora na uroczyste pod­
sumowanie i zakończenie rajdu, w którym 
udział wzięli: wiceprzewodniczący Zarządu 
Krakowskiego ZSMP Tomasz Łopuszyński, 
prezes ' naszego hutniczego Zarządu ZSMP 
Kazik Miniur oraz działacze z Krościenka- 
Szczawnicy.

Za najlepszą drużynę rajdową. której 
przypaał piękny puchar, została uznana dru­
żyna z Wydz. W-17 HiL. Zwróciła ona r.a 
siebie powszechną uwagę wspaniałym oka­
zem borowika o wadze chyba pól kilograma. 
Drugie miejsce zajęli nasi goście z Elektro­
ciepłowni w Łodzi, trzecie — ex acouo dru­
żyny z Wydz. Automatyzacji i DL HiL. Zwy­
cięzcy otrzymali dyplomy i nagrody rzeczo-

DOBRA PASSA
BADMINTONISTÓW

Z okazji Święta Odrodzenia Polski Zarząd 
Dzielnicowy TKKF „Śródmieście" zorganizo­
wał turniej badmintona. Zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł w tym turnieju Stanisław 
Czyszczoń z TKKF ZSMP HiL. Jednocześnie 
odbywał się drugi turniej, zorganizowany 
przez ZD TKKF w Nowej Hucie i ZF TKKF 
HiL. Zwyciężyli w nim nasi zawodnicy. Zo­
fia Gajowy (I miejsce wśród pań) i Stani­

sław Czyszczoń (I miejsce wśród mężczyzn). 
Obecnie zawodnicy przygotowują się na o- 
b ektach sportowych KS „Hutnik" do Wojew. 
Spartakiady Zw. Zawodowych, która odbę­
dzie się w dniach 9—10 września br. w 
Skawinie.
TRASY GÓRSKIE RAJDU PRZYJAŹNI 

„SZLAKAMI LENINA"
Piękne, bardzo atrakcyjne trasy górskie 

zóstały wybrane dla naszych uczestników te- 
goroc-.iego Rajd'. Przyjaźni „Szlakami Leni­
na” (17—21 września br.). 7-dniówa trasa ta­
trzańska im. Piotra Gajewskiego bierze po­
czątek w Bukowinie-Krzyżówka jej uczest­
nicy przejdą m. in. przez Roztokę. Morskie 
Oko, Dolinę Pięciu Stawów Polskich, Zawrat, 
Halę Gąsienicową Kasprowy Wierch. Czer­
wone Wierchy. Halę Ornak. Dolinę Kościeli­
ską i Dolinę Strążyską. To tylko przykład. 
Równie ciekawe są inne trasy: 7-dniowe, 4- 
dnlowe, 3-dn:owe i 2-dniOwe, wiodące przez 
najpiękniejsze partie Tatr.

ZAWODY NA ORIENTACJĘ 
„KOMPAS-73"

W dniu 3 września br. odbędzie s ę już 
po raz dziewiąty bardzo popularna impreza 
turystyczna o charakterze szkoleniowym, a 
mianowicie Zawody na Orientację — „Kom- 
pas-78”. Uczestnicy mogą startować w ka'e- 
gorii sportowej (konkurencja żeńska i mę­
ska) oraz w kategorii turystycznej (konku­
rencja żeńska, męska, młodzieżowa i miesza­
na!. Rozpoczęcie zawodów o godzinie 9.30 o- 
bok Kopca na Sowińcu w Lasie Wolskim. 
Zbiórka uczestników, do wyboru: Kraków, 
„Dom Turysty" ul. Westerplatte 15, „Orbis” 
Nowa Huta, pod Kopcem (dojazd autobusem 
MPK nr 134 ? ul Smoleńsk).

Uczestnicy zawodów otrzymają: medale 
dla zwycięzców 2 puchary przechodnie, ma­
pę terenu, posiłek turystyczny, metalowy 
znaczek. Można zdobyć nagrody w konkur­
sach zręcznościowych.

Zgłoszenia w Biurze Oddziału PTTK HiL.

RAJD GÓRSKI NA RATY
Kolejny etap tego rajdu odbędzie s'ę w 

dniach 5—6 sierpnia br. Nocleg w Ujsołach. 
Trasy górskie w odą na Rycerzową . i ra 
Krawcową- Wierch. Zgłoszenia w Biurze Od­
działu PTTK HiL.

POZDROWIENIA
OD KLUBU TATRZAŃSKIEGO

Otrzymaliśmy pozdrowienia od Klubu Ta­
trzańskiego z jego kolejnego wypadu za gra­
nicę — do Słowacji.' Serdecznie dziękujemy!


